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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji, 

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko -austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 
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POZNAN, 3 kwietnia.

W tćj właśnie chwili, w ktôréj dzwony kościołów 
całego cbrześciaństwa obwieszczały światu wielkie święto 
Zmartwychwstania Pańskiego, roznosił telegram na wszy­
stkie strony wiadomość o podpisaniu w Londynie proto- 
tułu, będącego od dawna przedmiotem żywćj dyskusyi 
między Petersburgiem a gabinetem angielskim. Podpisa­
nie nastąpiło w wielką sobotę i było tém większą nie­
spodzianką, że w ostatnich dniach zeszłego tygodnia 
nerwanie rokowań między Anglią a Rosyą a następnie 
rozpoczęcie wojny między Rosyą a Turcyą zdawało się 
nieuniknione. Odroczenie przeto katastrofy w ostatniéj 
nastąpiło chwili, w chwili właśnie, gdy oba wrogie sobie 
mocarstwa, zgromadziwszy nad Prutem i Dunajem ogro­
mne siły zbrojne, zabierały się do śmiertelnych zapasów. 
W protokule, który znanym jest tylko w telegraficznym 
wyciągu, sformułowały mocarstwa jeszcze raz r formy 
ułożone na konferencyi carogrodzkiej ; nie wiadomo, czy 
protokuł ten wspomina co o skutkach na wypadek, gdy­
by W. Porta odrzuciła go tak samo jak odrzuciła notę 
andrassowską i wszystkie dawniejsze insynuacye mo­
carstw. A tego właśnie obawiać się należy, choć z dru- 
gićj strony okoliczność, że protokuł drażliwą kwestyą 
demobilizacyi pozostawia porozumieniu się W. Porty z 
Rosyą, budzi otuchę, że Turcya więcćj tą rażą okaźe się 
skłonną do zgody.

Porozumienie między Anglią a Rosyą ułatwionćm 
a raczćj umożliwionćm zostało, jak potwierdza ofieyalna 
Wiener Abendpost, tém tylko, że sprawę demo­
bilizacyi wyłączono z właściwych rokowań i pozostawio­
no ją wyłącznie interesowanym bezpośrednio gabine­
tom.

Zaraz po podpisaniu przez przedstawicieli sześciu 
mocarstw protokułu odbyła się narada pięciu ambasado­
rów w francuzkiéj ambasadzie. Dzienniki londyńskie za­
jęte są wyłącznie kwestyą protokułu. Times widzi 
w nim wielkie zwyciętwo dyplomatyczne Anglii — a 
Morningpost tuszy sobie, że Rosyą czćmś więcćj 
zadokumentuje swą miłość pokoju jak samą dekoncen- 
tracyą stojących w szyku bojowym wojsk carskich. Z 
dzienników rosyjskich dochodzi nas dzisiaj drogą tele­
graficzną li zapatrywanie G o ł o s u. — Dziennik ten 
mniema, że podpisanie protokułu będzie dla W. Porty 
wskazówką, iż wszystkie mocarstwa godzą się na to, że 

jW. Poita zniewolona jest powołać do życia uchwały kon­
ferencyi, a Rosyą będzie upoważnioną do imania się 
środków przymusowych, gdyby W. Porta nie wypełniła 
tych warunków, pod jakiemi uważałaby Rosyą za mo- 
żebne wycofanie swój armii z nad granicy tureckiej. 
Gołos zaznacza w końcu z zwykłą sobie butą,1 że obe­
cny zwrot w kwestyi wschodnićj zawdzięcza świat ener­
gicznym i bezinteresownym zabiegom Rosyi. /

Rokowania z Czarnogórą dotychczas nie ukończone. 
Z Carogrodu telegrafują pod dniem 31 marca, że na 
konferencyi odbytéj między delegatami ks. Mikołaja a 
tureckim ministrem spraw zagranicznych Savfetem paszą, 
oświadczył ostatni, że W. Porta poweźmie wkrótce osta­
teczną uchwałę co do żądań Czarnogóry i zawiadomi o 
niej delegatów czarnogórskich. Książę Czarnogóry do­
maga się koniecznie ustąpienia Niksiczu i uzasadnia żą­
danie to tém, że ofiarowane dotychczas Czarnogórze 
obszary są pustemi, jałowemi ziemiami, gdy tymczasem 
Czarnogórze brak zupełny urodzajnéj gleby, jaką jest 
właśnie płaszczyzna niksicka. W. Porta natomiast wzbra­
nia się przychylić do tego żądania, wychodząc z sta­
nowiska, że książę Mikołaj, stawiając za warunek zawar-

Komedyanci życia.
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W pół drogi do Gezetlen spotkali się z wózkiem je­
dnokonnym. Koń utykał na przednią nogę a w obu 
Jlnych nogach miał ochwat. Woźnicą był niedorostek 

rysach twarzy wcale niedwuznacznych; nielitościwie 
biczem kulawego i wynędzniałego rumaka a za

Sóh z uderze“em silnie targał lejcami. W ten spo- 
j . wdz. pozostawał w ruchu. Na tylnćm siedzeniu sie- 

iało niewyrosłe jeszcze dziewczę z chustką na głowie, 
sta ikdwic spostrzegła panów, kazała stanąć. Koń 
topD z °ez .wahania, za to wóz koniecznie chciał się po- 
siło^C jeszcze na pocbyłćj drodze; połączonym u- 

wamom konia i chłopaka udało się nakoniec zatrzy-
11116 wehikuł.

Tymczasem dziewczę zdaleka już wołało na panów: 
T Stójcie, panowie! Na litość Boską, stójciel 
tanowie kazali woźnicy stanąć.

arer7~ toć to Sali, córka starego Jukefa (Jakóba), 
arza z Gezetlenu — rzekł pan Czajkosz.

~~ Na prawdę, to Sali! — dodał pan Dumka.
~~ Rzeczywiście, to oaa! — potwierdził woźnica.

Leon~~ No moja Sali, cóż nam powiesz — odezwał się

cia pokoju odstąpienie Niksiczu, powoduje się raczćj 
względami militarnemi niźli względami na podniesieuie 
dobrobytu swojego państewka. Gdyby bowiem szło mu 
jedynie o pozyskanie żyznego pasu ziemi, zadowoliłby 
się uproszczeniem granic od strony Albanii, gdyż gleba 
albańska nie ustępuje co do swój urodzajności glebie 
bercogowińskićj. Dla Czarnogóry przeto posiadanie Nik­
siczu —, tak rozumują dalćj w Carogrodzie — ma być 
raczćj pozycyą strategiczną, mającą ułatwić jćj kiedyś 
zagarnięcie Hercogowiny, niż śpiebrzem zbożowym, i dla 
tego właśnie W. Porta jest stauowczo przeciw odstąpie­
niu tćj ważnćj warowni.

Kłopotom Turcyi zresztą nie ma końca. Do ruchu 
zbrojnego, jaki w czasach ostatnich się objawił w Bośnii 
i Hercogowinie, przyłącza się wielkie rozgorączkowanie 
umysłów w niektórych częściach wilajetów uaddunajskich, 
zagrażające otwartćm powstaniem. Skutkiem tego prze­
siał Sadyk pasza do władz bułgarskich bardzo energi­
czny okólnik, w którym zaleca czuwanie nad porządkiem 
i unikanie wszelkiego zatargu z mieszkańcami chrze- 
ściańskimi.

Kończąc niniejszą rubrykę, nie możemy pominąć 
dwóch telegramów, jakie dzisiaj odbieramy z Rzymu i 
Berlina. Depesza rzymska donosi, że w Watykanie re­
dagują obecnie me mor y ał o położeniu kościoła kato­
lickiego w Polsce celem przedłożenia tego dokumentu 
rządowi rosyjskiemu. Z Berlina zaś telegrafują, że ks. 
Bismarck uda się wkrótce na urlop. Co do jego za­
stępstwa nic jeszcze nie postanowiono stanowczego. Pra­
wdopodobnie jednakże, mówi telegram, podsekretarz sta­
nu p. Btilow zastąpi go na polu spraw zagranicznych, 
minister skarbu zaś Camphausen na polu spraw we­
wnętrznych.

Okólnik ks. Sęczykowsklego.
„Nie pożądamy żadnych zdobyczy teryto- 

ryalnych, nie pragniemy żadnych zaborów, mi 
sya nasza na Wschodzie na wskroś cywilizacyjna. 
W imię cywilizacyi i ludzkości domagamy się 
jedynie wolności dla naszych braci Słowian, po 
niewieranych pod każdy m względem przez Tur­
ków.“ Tak oto prawią unisono wszystkie 
dzienniki rosyjskie, codziennie rozczulając się 
nad położeniem Słowian pod panowaniem tu 
re< kiern. Tymczasem dla położenia Polaków, 
które stokroć jest fatalniejszein pod panowaniem 
rosyjskiem niż 'Słowian południowych pod pa­
nowaniem tureekiem, nie tylko nie mają ani 
słowa współczucia, lecz owszem usprawiedli­
wiają i aprobują wszystkie środki rządowe, ja­
kie za pośrednictwem najrozmaitszych gwałtów 
dążą do wj narodowienia Polski. A dzieje się to 
z takim cynizmem i z taką bezwzględnością, że 
dziś nawet, gdy tocząca się kampania wscho­
dnia nakazywałaby zachować przynajmniej dla 
zamaskowania zaborczych apetytów pewne 
względy przyzwoitości, walka wypowiedziana 
przez rząd rosyjski polskości ani na chwilę nie 
ustaje, owszem toczy się z całą bezwzględnością 
po dawnemu. Dowodem tego system rządowy

— Co ja panom powiem? Wielkie nieszczęście i 
okropieństwo 1 Tak mi Pan Bóg niech pozwoli doczekać 
dnia jutrzejszego, jeżeli mówię nieprawdę! — I na po­
twierdzenie słów swoich zapłakała tak przeraźliwie rozczu­
lająco, że głaz byłby się wzruszył. — Niech jaśnie wiel­
możni panowie nie jadą dziś do Gezetlenu, na litość 
Boga, niech nie jadą, bo będzie jeszcze większe nieszczę­
ście! Cała wieś pełna zbójców i rabusiów! Wczoraj w 
nocy tatę wywiesił z szczytu domu tę białą chorągiew, 
co to nam jaśnie wielmożni panowie ją przysłaliście a 
oni przyszli — ny, co ja mówię, że oni przyszli 1 — oni 
przylecieli i było ich więcćj jak tysiąc i mieli noże, sie­
kiery i kije i straszliwie przeklinali mojego tatę i jaśnie 
wielmożnych panów i było wiele obrazy Boskićj; bo po­
wybijali nam wszystkie okna i drzwi i potłukli kieliszki 
i butelki i wszystko, co w domu. A potćm okrutnie 
pobili mojego tatę i trzy dziury w głowie mu zrobili, 
a on krzyczał aj waj a oni bić nie przestali. I moja 
marne płakała i my wszyscy płakali a oni jak bili tak 
bili. Jadę do Szipoty po cyrulika, żeby przyjechał i 
żeby wystawił mojemu tatę świadectwo, że go pobili i 
żeby położył mu na głowę plaster. Bo my mamy szko­
dy więcćj jak na pięćset złotych i kto nam to wróci, co 
oni nam porujnowali? Tak mi Pan Bóg niech pozwoli 
doczekać dnia jutrzejszego, jak oni przyjdą w nocy i 
zabiją nas wszystkich razem. Niech jaśnie wielmożni 
panowie nie jadą do Gezetlenu, bo te rabusie, te zbójcy, 
te złodzieje stoją na drodze pode wsią i będą jaśnie 
wielmożnych panów zmasakrować i będzie wielkie nie­
szczęście.

Łatwo wj obrazić sobie, jak wszyscy byli przerażeni 
tą nowiną. Tylko Leon nie stracił humoru.

— O, o moje dziecko! Twój tatę omylił się, jeśli 
myśli, że mnie ogłupi twojćm opowiadaniem. Nie za­
trważajcie się panowie temi bredniami. Znamy się na 
tćm. Stary to i zużyty podstęp kortezówl Wysyła się 
do kandydata w pół drogi zastraszające orędzie: jeśli 
rzeczywiście ustraszy się i ocieknie, wyśmieją go na fun­
ty. Powiedz tylko, moje dziecko, tym, którzy cię wy­
słali, że ja tego towaru nie kupuję, bo sam nim han­
dluję. Jedź dalćj, Mikołaju!

Sali przysięgała wprawdzie na wszystko, co jej święte, 
że na prawdę trzy dziury wybito staremu Jukefowi w 
głowie, ale nikt już nie zważał na jćj przysięgi; powóz 
z kandydatem potoczył się dalćj ku Gezetleuowi.

inaugurowany w r. L864 a do tej chwili w ca­
łej grozie utrzymujący się, dowodem dalej prze­
śladowanie unitów na Podlasiu, dowodem wre­
szcie usiłowanie zaprowadzenia na Litwie i Rusi 
języka rosyjskiego do służby bożej w kościo­
łach katolickich. Aby zaś dopiąć tego, zamiano­
wał rząd rosyjski w roku zeszłym t. z. wizytato­
rów dyecezalnych, wybierając na urzędy te naj- 
podlejsze figury. W dyeeezyi wileńskiej na wi­
zytatora zamianowany został ks. Sęczyko- 
w-ski, o którym niejednokrotnie jako zaprzańcu 
polskości już pisaliśmy. Otóż ten zacny wizy­
tator spełniając swą szlachetną rnisyą wydał 
okólnik do duchowieństwa nakazujący mu wpro­
wadzenie języka rosyjskiego do służby bożej w 
kościołach katolickich. Z powodu obszerności 
rzeczonego okólnika nie podobna nam w cało­
ści go przytaczać, dość, gdy dla ilustracyi rządu 
rosyjskiego i sz. wizytatora podamy niektóre 
zeń ustępy. Oto, co pisze pomiędzy innemi 
ks. Sęczykowski:

Poczytuję sobie za obowiązek dodać, iż język rosyj­
ski pozwolono i zalecono używać w dodatkowćm r. kat. 
nabożeństwie, mając na celu jedynie tylko dobro i spo­
kój kraju, jakotćż tćj części ludności, która wyznaje 
wiarę rzymsko-katolicką; środek ten nie jest bynajmnićj 
przeciwny duchowi św. wiary katolickiej i nie zmienia 
obrzędów r. kat. kościoła spełnianych przez nas; przeci­
wnie, N. Pan w ojcowskićj pieczołowitości o wszystkich 
swoich poddanych zostawia nam katolikom zupełną swo­
bodę wyznawania św. dogmatów r. kat. kościoła.

Język każdy, który się w czasie modlitwy używa, 
nie zmienia bynajmnićj i nie psuje samćj modlitwy, albo­
wiem według słów Zbawiciela Pan Bóg nie na słowa, 
lecz na serca i uczucie, z jakićm się modlimy, spogląda. 
Wszak nie bez powodu apostołowie mieli dar Ducha 
św. tłumaczenia się we wszystkich językach?

Czy Francuzi, Niemcy, Hiszpanie, Włosi, Żmujdzini 
i Łotysze witebskićj i kowieńskićj gubernii grzeszą, nie 
znając polskiego języka i modląc się w swoim własnym? 
Religia nas naucza: Pan Bóg nas na sądzie ostatecznym 
ukarze i zapotrzebuje zdania sprawy, nie z tego, jakim 
językiem mówiliśmy i modliliśmy się, ale z tego, jakeśmy się 
modlili i cośmy mówili. Jeżeli będziemy w polskim języku 
wydawać sąd o bliźnich, oczerniać ich, nie szanować star­
szych. jeżeli trzymając w ręku polską książkę do nabo­
żeństwa będziemy się modlili z roztargnieniem, lekcewa­
żeniem i jedynie tylko dla oka ludzkiego, to powtarzam, 
czy taka modlitwa podoba się Bogu? Czy w języku ro­
syjskim serdeczniejsza modlitwa lub obrona sławy bli­
źniego mnićj nam zasługi przyniesie lub korzyści bliźnie­
mu? Niestety, są osoby mieniące się katolikami, ale 
postępkami swemi przynoszące wstyd i hańbę imieniowi 
katolika; wielu, mówiąc po polsku, obmawia, osądza i 
oczernia się wzajemnie a przytem o spowiedzi, modlitwie 
i postach słuchać nie chcą, przeciwnie, pozwalają sobie 
żartować z samej religii i św obrzędów. Czy to są ka­
tolicy? są to prędzćj nieprzyjaciele ogólnego spokoju i 
szczęścia. Ludzie tacy życzą tylko szczęścia językowi 
polskiemu a nie religii katolickiej, służą oni intrygom i 
niezgadzająęemu się z duchem chrześciaństwa fanatyzmo­
wi, ale nie Bogu i jego świętćj wierze.

A ponieważ użycie języka rosyjskiego jest sprawą 
czysto cywilną, czysto narodową a nie religijną, a zatśm

Wesoła mina, z jaką Leon przyjął tę straszliwą 
nowinę, zupełnie uspokoiła Alienora; Leon naopowiadał 
mu był już mnóstwo innych podobnych fortelów z życia 
wyborczego, któremi obozy przeciwne nawzajem starają 
się wyprowadzić w pole.

Leon sam, co prawda, zupełnie był przekonany, że 
Sali nie kłamała; ale nie chciał pozbawiać drugich otu­
chy. I tak naśmiali się przynajmnićj z tćj historyi.

Dopiero gdy przebyli mały lasek topolowy i wyje­
chali znów na otwarte pole, zkąd widać już było wieś 
całą, zaczęli pojmować, że to sprawa nie zupełnie na 
żarty.

Wieś Gezetlen otoczona była dokoła winnicami, tak 
że można było dostać się do nićj tylko bitym traktem, 
a nie opłotkami. Ten trakt zaś silnie był obsadzony 
przez nieprzyjaciela.

Niezliczony tłum ludu, mężczyzn, kobiet i dzieci 
roił się przedewsią i we wsi samćj. Jakie zaś były 
tego tłumu zamiary, dość niedwuznacznie świadczyły o 
tćm pałki i siekiery i widły i czego kto dopadł a czćm 
jakby na komendę wywijali po nad głowami, skoro tylko 
ujrzeli powóz z białą chorągwią na koźle. Krzyku, 
wrzawy, hałasu było przy tćm naturalnie co nie miara. 
Szczególnićj jasną ilustracją do zamysłów tłumu tego 
był grad kamieni, które nie dosięgły wprawdzie powozu, 
świadczyły jednak o rzetelnych chęciach.

— Dobrzeby było wrócić, odezwał się woźnica Mi­
kołaj.

— A przynajmnićj szkoda, że się nie zwinęło cho­
rągwi, zauważył nieśmiało pan Czajkosz.

— Troszeczkę cierpliwości, panowie, i zimnćj krwi! 
rzekł Leon i rzucił okiem na pole bitwj'.

— Nie myślę narażać się na kalectwo dla konsty- 
tucyi węgierskićj! protestował Alienor.

— Nie obawiaj się niczego, dopóki mnie widzisz 
żywego.

— Ale ja wrócę!
— Nie wrócisz! Jam twój przywódzca Kortezów, 

a przywódzcy wszyscy winni posłuszeństwo. Tu ja roz­
kazuję i dowodzę. Nie jestem szarańczą, którą się od­
gania krzykiem i wrzawą Et alios vidi ego ven­
tos! Bo i cóż to znaczy w obec wykonania wyroku 
w procesie o granicę za pomocą przymusu, gdzie pra­
wdziwe staczać trzeba bitwy? Ci ludzie tam są sobie 
w dobrym humorze i nic więcćj. Przypatrzę się im

rząd ma pełne prawo wymagać od swycli obywateli i 
poddanych posłuszeństwa i wypełnienia tego żądania. My 
zaś duchowni, my przewódzcy powierzonćj nam owczarni 
Cbrystusowćj, my nauczyciele prawdy i przestrzegacze 
wypełniania prawa bo-kiego, danego nam przez Chrystusa 
Pana, azali poprowadzimy parafian naszych drogą kłam­
stwa i nieprawdy?

My ludowi objaśniamy ciągle słowa pisma świętego: 
„Nie ma władzy, tylko od samego Boga, a kto się wła­
dzy sprzeciwia, ten się sprzeciwia samemu Bogu.“ My 
powtarzamy słowa Zbawiciela: „Oddajcie Bogu, co jest 
boskiego, a cesarzowi, co jest cesarskiego.“ Czy słowa 
te będą dla nasz czczćm brzmieniem tylko? Czy dla 
nieroztropnych i na niczćm nieuzasadnionych gawęd i 
fanatycznych poglądów, zapomniawszy o obowiązku na­
szym i godności kapłana, damy pierwsi zły przykład 
nieposłuszeństwa prawćj władzy?

My karcimy parafian naszych za nieposłuszeństwo i 
nieuszanowanie dla starszych, staramy się, aby dzieci 
czciły swych rodziców, żądamy szacunku dla siebie sa­
mych, jakżeż możemy mieć usprawiedliwienie, jeżeli, sami 
nie ulegając woli rządu i dyecezalnćj władzy, poprowa­
dzimy naszą owczarnią drogą kłamstwa i nieprawdy? — 
Lud, jest to wosk w rękach duchowieństwa, potrzeba 
mu tylko objaśnić prawdę, objaśnić sumiennie i uczciwie, 
a sprawa będzie miała dobry kierunek! Jaki to będzie 
pasterz, kiedy dopuści, aby nim powodowały owce? — 
kiedy dla materyalnych korzyści gubi swych parafian.

Dla tego powtarzam, my duchowni obowiązani je­
steśmy być sługami religii a nie obcych jćj spraw; my 
spełniając dogmata r. kat. naszego obrządku, pierwsi po­
winniśmy dać z siebie przykład posłuszeństwa władzom, 
my zostając prawdziwymi wyznawcami r. kat. kościoła, 
powinniśmy razem być wiernymi N. Panu i ojczyźnie — 
Rosyi — tego od nas wymaga nasz stan, godność, święta 
religia nasza r. kat. i dobro naszych parafian, z których 
zdamy sprawę na sądzie ostatecznym.

Dla tego nie powinniśmy zwracać uwagi na gadania 
i poglądy osób, fałszywie na tę sprawę się zapatrujących 
i niepojmujących rzeczy, ale sumiennie i nieodstępnie 
tłumacząc prawdę, obowiązani jesteśmy wyprowadzić 
naszych parafian z obłędu, w którym trzymał ich poło- 
nizm, a gdy tego nie zrobimy, zgotujemy zgubę sobie, 
naszej owczarni i naszym kościołom.

Nie zapominajmy, że naród zamieszkały w granicach 
gubernii mińskićj, jest naród białoruski, z językiem ludo­
wym, którym jest język rosyjski, że Polacy stanowią za­
ledwie nieznaczącą mniejszość i że tylko z powodu nie­
szczęśliwego zbiegu historycznych okoliczności, jakaś 
część naszego Judu przyswoiła sobie polską mowę.

W taki oto sposób gnębi polskość ten rząd, 
który na zewnątrz pozuje na sielankowego ry­
cerza i obrońcę Słowian tureckich! Komedya 
to ze vvzględu na postępowanie tego rządu w 
Polsce wstrętna, cynizmem swym okrutna a 
widoczna dla wszystkich. Dla tego też ani 
Europa ani Słowianie tureccy nie wierzą w owe 
szlachetne inteneye rządu rosyjskiego, z któ­
remi występuje, dla tego też cala jego dotych­
czasowa akcya jednę za drugą mu klęskę jeno 
sprowadziła. I nic innego nie zdobędzie, bo 
fałszem i despotyzmem można wprawdzie długo 
się trzymać —r ale nie zwyciężać. Kto w imię 
cywilizacyi i ąwobody występuje, dla tego je­
dna i druga winna być prawdą a nie fałszem;

bliżćj, a gdy zacznę z nimi gadać, wygadam im kije i 
widły z rąk i z myśli i będą nam nizko się kłaniali.

— Na Boga! zawołał pan Dumka — przecież pan 
nie myślisz wchodzić pomiędzy nich ? 1

— Nie, Leonie, ja cię nie puszczę I dodał Alienor.
Ale Leon już był wyskoczył z powozu, kazał wo­

źnicy zjechać na bok i stanąć w cieniu drzew, dopóki 
sam nie wróci.

Aby nie pozostawić żadnćj wątpliwości co do szla­
chetnych zamiarów zebranego tłumu, nadjechał konno 
jeden z Gezetlan i zbliżywszy się tak, że było można 
go dosłyszeć, wywijał biczem w powietrzu, obwołując 
orędzie następujące:

— Nie ważcie się najeżdżać nam wsi, bo jasne pio­
runy będą was trzaskały! Psy lizać będą krew waszą 
z ziemi!

— A, to ty, Bandi? zawołał Leon, przystępując do 
jeźdźca. — Jak się masz? Powiedz mi, zkądżeś przy­
szedł do tćj pięknej kobyły? No, no, tak robisz, jak­
byś nie znał już człowieka, gdy siedzisz na koniu.

Konny wysłaniec zaprzestał klątw.
— Powiedzno, mój Bandi, zanim psy lizać będą 

krew naszą, czy nie dałbyś mi napić się troszeczkę z 
twojćj manierki? Straszliwie gorąco.

I rzeczywiście butny jeździec zdjął z szyi manierkę
i podał ją Leonowi.

— Wiem, że nie trucizna, alem zwyczajny, żeby
częstujący napił się do mnie, mówił dalćj Leon.

Jeździec napił się, poczćm i Leon dobrze sobie po­
ciągnął z manierki.

— To niewątpliwie z twojćj winnicy, co?... Zaraz 
poznać, bo wasz Jukef nie szynkuje tak wybornym mo­
szczem. Jakże tam latoś w winnicach? Czy będziesz 
miał wiele z tego samego gatunku?

I tak wszczęła się pogawędka; jeździec ani się po- 
miarkował, jftk zwrócił konia i stępo postępował obok 
Leona, który zbliżał się ku wsi. Po drodze wypytywał 
Bandego bardzo szczegółowo o całą familią jego, o wszy­
stkich razem i każdego z osobna, a potćm o niego sa­
mego, czy już wolny od wojskowości, czy już zaręczony 
i od kogo ma to piękne pióro na kapeluszu. Było ztąd 
dla Leona tyle przynajmniej korzyści, że przednia straż 
zebranego, tfumu tj. chłopacy, nie obrzucili go kamie­
niami, które mogłyby trafić towarzyszącego mu jeźdźca,



ten winien przedewszystkiem u siebie złożyć 
dowody, źe jednej i drugiej szczerze i gorliwie 
służy a nie poniewiera jedną, i drugą.

Za postępowanie z nami Rosyi mści się 
już na niej dziś nemezis dziejowa w sprawie 
wschodniej — a głęboko przekonani jesteśmy, 
że to początek dopiero owoców, jakie Rosya i 
wewnątrz i zewnątrz z posiewu w Polsce 
dokonanego z całą goryczą spożywać będzie. 
Znaków tego i zapowiedzi już dość się nagro­
madziło na horyzoncie rosyjskim!

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pozasłużbowemu majorowi Znanieckiemu, 

dotychczas w kawaleryi obrony krajowej 2 batalionu (śrem- 
skiego) 2 poznańskiego pułku obrony krajowej nr. 19 order 
orła ezerwonego czwartej klasy.

Lwów, 31 marca.
i Wieści pokojowe. — Wojna albo konstytucj a w Rosyi. — Z 
Warszawy. — Gospodarka tarnowska i jej skutki. — Pressy 

i Jeziorański. — Wystawa krajowa. — Alleluja!)
(T) Jakby dla uprzyjemnienia świąt miłośnikom po­

koju rozniósł drut telegraficzny wiadomości tak pokojowe, 
że zdawałoby się, iż już wkrótce jaskółki będą wić gnia­
zda swoje w otworach dział. Giełda eskontowała rzeczy­
wiście z pospiechem ten spodziewany pokój, papiery pod­
skoczyły a złoto i srebro spadło w kursie. Czy Rosya 
może cofnąć się nie wydobywszy oręża, bliska już wy- 
każe przyszłość, mnie się zdaje, że ci mają słuszność, 
którzy widzą tylko dwie alternatywy dla Rosyi, albo: 
wojna wielka i zwycięzka, albo nadanie konstytucyi. Co 
do tćj konstytucyi ciekawe są dzienniki rosyjskie, twier­
dzące, że Rosya zupełnie już do konstytucyi dojrzała, 
tylko kłopot z niedojrzałą Polską.

Z Warszawy nadeszła tu wiadomość, że z kasy To­
warzystwa kredytowego ziemskiego zabrał rząd na po­
trzeby wojenne 100,000 rubli.

Komitet wystawy krajowćj uwzględnił słuszne żąda­
nia eksponentów i przedłużył termin zgłoszeń do 1 maja 
dla grupy machin róluiczych a dla innych do 15 maja. 
Wnosząc ze zgłoszeń dotychczasowych zdaje się. że wy­
stawa będzie świetną co do ilości okazów.

Na Tarnowie, jednćm z największych miast w Ga- 
licyi, ciąży jakaś klątwa. Od czasu zaprowadzenia samo­
rządu jest Tarnów widownią ciągłych „borb“ między 
dwoma stronnictwami, które się tam wytworzyły. Admi- 
nistracya miasta ma być w najgorszym stanie. Jedna 
partya, tak zwana „magistratualna,“ broni jćj, druga, 
którą kierował dawnićj były marszałek Rady powiatowej, 
p. Karol Kaczkowski, uderza na nią. Wydział krajowy 
widział się zniewolonym kilkakrotnie wysyłać komisyą 
na miejsce dla zbadania stanu rzeczy, mianowicie za­
rządu majątku gminnego i funduszów przez miejskie 
władze administrowanych. Doszło w skutek tych do­
chodzeń komisyi do tego, że uwięziono trzech wyższych 
urzędników autonomicznych, których sąd karny po prze­
prowadzeniu procesu na kilkoletnie z powodu udowo­
dnionych nadużyć skazał więzienie. Złe jednak głębiej 
zdaje się spoczywać; w skutek najnowszych dochodzeń 
komisyi wydziału krajowego zarządziło namiestnictwo 
rozwiązanie Rady miejskiej, zasuspendowanie burmistrza 
p. Rutowskiego i oddało tymczasowo aż do wy­
brania nowćj reprezentacji gminnśj rządy miasta w 
ręce komisarza swojego, któremu dodano kilku mężów 
zaufania przez radę powiatową wybranych. Smutny ten 
wypadek powinienby mieć tę dla miasta korzyść, że raz 
przecież uporządkowane zostaną majątkowe stósunki je­
go i że może od wpływania na nie usunięte zostaną ży­
wioły, które już tyle złego miastu przysporzyły.

Doskonale skompromitowały się obie Pressy wie­
deńskie. Oto doniosły one bardzo szczegółowo o are­
sztowaniu w Wiedniu p. Jeziorańskiego, jenerała z osta­
tniego powstania, a to jakoby z powodu popełnienia ja­
kiegoś oszustwa, a mianowicie ucieczki z hotelu „Tau­
ber“, gdzie miał zostać winnym kilkadziesiąt guldenów. 
Nie brakło oczywiście do tych doniesień sosu „von dem 
edlen Polen aus der Polakaj.“ Kogo tam uwięziono, 
nie wiem, ale to jest pewnem, że p. Jeziorański od lat 
kilku ze Lwowa nie wyjeżdżał, że pracuje w Wydziale

— Kto jest u was przywódzcą? — zapytał Leon. 
Z pewnością pan Tukmanyi?

— Tak jest, dziki palatyn. Niechby go wszyscy 
diabli!...

— Lubicie go, nie prawdaż?
— Jak diabeł święconą wodę!
Leon nie potrzebował dopytywać, gdzie jest przy- 

wódzca; gdy bowiem zbliżyli się, gdzie tłumy najgęścićj 
były zbite i gdzie powiewało kilka chorągwi trójbarwnych, 
dziki palatyn sam wystąpił.

A nie był sam, lecz w towarzystwie czułćj małżonki 
— swojćj jędzy.

Tak jest! Ruch konstytucyjny cuda tworzy. Na 
zamku etelwarskim, jak już wiadomo, stara księżna z 
powodu agitacyi wyborczćj dała przystęp światłu dzien­
nemu do swoich komnat i do swoich oczu; a w wałącćj 
się chałupie pojednał się dziki palatyn z żoną i wspólnie 
przebiegali okręg wyborczy, głosząc ewangelią pana Ka- 
rakana; gdy mąż nagadał się już tyle, że zabrakło mu 
wątku, żona podejmowała go i umiała ciągnąć do nie­
skończoności.

Tak i teraz ramię w ramię wystąpili naprzeciw Leo­
nowi. Odkąd dzikiego troglodytę oglądaliśmy po raz 
ostatni, nie zaszła z nim żadna inna zmiana prócz tej, 
że wędrując od wsi do wsi, z uczty na ucztę, nabrał 
tuszy; była mina i czupryna. Godnie obok niego zaj­
mowała stanowisko czuła małżonka, a właściwie ona 
dopióro uzupełniała go do całości. Nawet w rysach 
twarzy wytworzyło się pewne między nimi podobieństwo; 
wyraz oblicza małżonków żyjących w ustawicznćj waśni 
zazwyczaj uksztalca się podobnie. Toaleta pani Tukma- 
niowćj była równie brudna i równie jćj ząb czasu dawał 
się we znaki, jak ubraniu pana Tukmaniego; miała trze­
wiki nie do pary, na głowie czepiec z siatki, przez któ- 
rćj oczka sterczały troczki rudawych włosów nieuczesa­
nych; nad całą fryzurą królowała potężna róża czerwona 
z materyi jedwabnej, przypięta wyżej czoła. Na lewćj 
ręce nosiła zawieszoną na sznurach wełnianych torebkę, 
a raczćj już torbę, pięknie wyszywaną pestkami z dyni 
w miej-ce pereł. Torba napełniona była widocznie czemś 
dość ciężkićm.

— Jak się masz, Palko 1 — Tak powitał Leon wiel­
kiego dziś męża, bo przywódzcę w wyborach, i serdecznie 
dłoń mu uścisnął. — Ale jakżeś ty urósł od czasu, gdym 
cię widział po raz ostatni!.. Sługa uniżony łaskawćj,

krajowym tutaj, i że dopiero z gazet o swojćm uwięzie­
niu w Wiedniu dowiedział się. P. Jeziorański udał się 
wczoraj oczywiście do c. k. prokuratora i zażądał, aby 
w drodze telegraficznćj tenże urzędownie do Press 
przesłał sprostowania fałszywych doniesień. (Obie Pressy 
zamieściły to sprawozdanie. Przyp. Red. Dziennika 
P o z n.) Dziwnie nieoględnie postąpił Czas, powtarza­
jąc wiadomość z Press zaczerpniętą, którą dziś odwołał.

Jeszcze wracam do sprawy wystawy krajowćj a to 
z powodu artykułów dwóch pism niemieckich, mianowi­
cie wychodzącego tu we Lwowie organu towarzystwa po­
litycznego, żydowsko-niemieckiego „Schomer Israel“ pod 
tytułem Israel it i wiedeńskićj Presse. Otóż tćj 
ostatniej piszą ztąd o naszćj wystawie jako o jakimś 
nowym zamachu na istniejący porządek, jakoby ta wy­
stawa była dziełem jakiejś partyi ruchu lub coś podo­
bnego, dziełem polskich „centralistów“, chcących pano­
wać w kraju, co miało dać powód „konserwatystom“ 
krakowskim do usunięcia się od udziału w wystawie, 
jakoby chodziło o jakąś polityczną demonstracyą i że 
staramy się dodać wystawie „przysmak narodowy“. Nie 
można zaprawdę nosa utrzeć, aby się żydkom piszącym 
do dzienników wiedeńskich nie przewidziała w tćm jakaś 
demonstracya polityczna. Inaczćj pisze tutejszy Israelit. 
Nie jest on bynajmniej wystawie przeciwny, podnosi jćj 
znaczenie i zachęca gorąco żydów galicyjskich, rolni­
ków (?) i przemysłowców, aby wzięli w wystawie udział 
jak największy, aby pokazali, iż się do dobra kraju przy- 
czjniają i że mu służą, aby udowodnili, że niesłusznćm, 
nieuzasadnionem jest lekceważenie pracy żydów, niespra­
wiedliwą nazwa złćj roboty „żydowską robotą.“

Namiestnik hr. Potocki wyjechał na święta do dóbr 
swoich.

W tćj chwili odzywają się dzwony, zwiastujące zmar­
twychwstanie Chrystusa. Wielkie, największe u Chrze- 
ścian nastało święto. Kończę więc, przesyłając najser­
deczniejsze życzenia wszystkim dobrym Polakom. Ale- 
luja! Oby cały naród jak najprędzćj mógł swoje świę­
cić zmartycliwstanie. Aleluja 1

Sprawa wschodnia.
Wszystkie wiadomości, jakie dochodzą nas z caratu, 

tracą na znaczeniu skutkiem podpisania protokułu an­
gielskiego. A wiadomości te są właśnie nader wojo­
wnicze, mówią bowiem wyłącznie o niezwykłym ruchu 
armii rosyjskiej, rozpoczętego z nastaniem dni wiosen­
nych. Oto, co w tćj mierze znajdujemy w dziennikach: 
Z różnych stron caratu zmobilizowane korpusy koncen­
trują się na południu; do Kiszeniewa przybyć ma nie­
zadługo wileński zmobilizowany już korpus; kijowsko- 
brzeska żelazna kolej bez przerwy transportuje amuni- 
cyą, broń, zapasy wszelkiego rodzaju; Rosyanie groma­
dzą wielką liczbę dział oblężuiczych dużego kalibru, 
które z Brześcia litewskiego do Karjatyna bywają od­
syłane, gdzie, jak mówią, ze 300 takich dział już się 
znajduje gotowych. Zdaje się, iż nie powstrzymując cał­
kowicie ruchu towarowego na kolejach zachodnich, mo­
żna będzie sprowadzić na południe wszystkie niedawno 
zmobilizowane wojska w okręgu wileńskim.

W tych dniach rozpoczną się znaczne transporta 
wojsk koleją moskiewsko-kurską. Dyrektor tej kolei 
Bartyński, zawiadomiony został przez rosyjskiego wojen­
nego gubernatora, iż w następnym tygodniu ma zająć 
się przewozem 40,000 piechoty riaziańską koleją do 
dworca kołei kurskićj w Rosyi dla dalszego wyprawienia 
ku Żytomierzowi.

Centralny komitet powstańczy rezydujący w półno- 
cnćj Bośnii, wydał do wszystkich Bośniaków proklama- 
cyą, którćj treść podaje korespondent serajewski Pol. 
C o r. w liście z dnia 20 marca. Na wstępie znajduje 
się pogląd na stósunki, które wywołały obecne powsta­
nie w Bośnii. „Gdy Serbia, mówi dalej proklamacya, 
rozwinęła sztandar Miłosza Obrenowicza I, wtenczas Bo­
śniacy z zaufaniem złożyli swe losy w ręce księcia Mi­
lana. Wielu pospieszyło nawet do Serbii, aby walczyć 
przeciw wrogom nad Morawą. Serbia uległa, wojowni­
kom serbskim nie poszczęściło się. Rząd serbski nie 
potrzebował jeszcze składać broni, niestety upadł na du­
chu i opuścił Bośnią. Smutny ten fakt nie powinien 
powstrzymać bynajmniój chrześcian od dalszego boju. — 
Podnosząc broń, nie liczyliśmy prawie wcale na pomoc 
serbską. To, co się stało w Serbii, bynajmniój nas nie 
osłabiło. Pokój turecko serbski wcale nas nie obchodzi. 
Serbia nie otrzymała mandatu, aby w imieniu naszem 
zawierała układy, położonie nasze nie jest zawisłćm od

drogićj pani dobrodziejki! Zdrowieczko widocznie służy; 
wyśmienicie pani dobrodziejka wyglądasz ! Całuję rączki!

I słów tych dowiódł zaraz czynem: ucałował rączkę 
małżonce dzikiego palatyna. W ten sposób tak od razu 
zjednał sobie względy tej amazonki, że jednego z chło­
paków, który na Leona język wyścibił, nauczyła oby­
czajności tak dobitnie, że mu aż krew nosem się puściła.

— Powiedzno, braciszku — ciągnął Leon dalej — 
dla czegóż nie chcecie wpuścić nas do wsi? Tak stra­
szycie ludzi, że aż krew w żyłach krzepnie.

— Bo po co was tu djabli niosą do nas! — od- 
szczeknął dziki palatyn i wyrwał dłoń z ręki Leona.

Leon nie zważał na to, owszem wziął straszliwego 
przywódzcę obozu przeciwnego pod ramię, przybrał minę 
niewypowiedzianie filuterną i szepnął mu na ucho:

— Mój kolego, czy wy na prawdę macie pieniędzy 
jak gnoju, żeby z własnćj kieszeni opędzić koszta całćj 
tej historyi? Czyż wam nie potrzeba kandydata prze­
ciwnego ?

— Pieniędzy? .. . Nawet te kilka chorągwi z wiel­
ką biedą wyżebraliśmy u bab naszych; jedna dała Spó­
dnicę białą, druga czerwoną, trzecia zieloną; tak zlata­
liśmy nasze chorągwie trójbarwne.

— Na jakiego djabła tedy nie chcecie wpuścić do 
wsi kandydata naszego, który wiezie pieniądze i pozwala 
jeść i pić, ile się podoba?! Czy suchćm gardłem chce­
cie wyśpiewywać sławę pana Karakana? Albo czy są­
dzisz, że ja na prawdę włóczę się z tą małpą, żeby ją 
kazać wybrać do sejmu? Ani mi się śni! Niechże głu­
piec pozbędzie się. trochę pieniędzy. Jego ojciec ma ich 
tyle, że same ..wyłażą na wierzch, jak w Wielki piątek 
wseczorem/skarby zakopane. A przytem — sam się do­
myślisz — ukruszy się coś i dla mnie. Takiemu bie­
dakowi jak ja bardzo się przydadzą dziesięć lub dwa­
dzieścia tysięcy złotych. Czyż nie byłbym głupcem —- 
gdybym ich nie wziął? Ha ha ha!

— He he be! —- rozśmiał się na to nawet sam 
troglodyta.

— Przypomnisz sobie, mój Palko, że Gezetlen do­
tychczas zawsze jeszcze pozwalało kandydatowi przeci­
wnemu wywieszać tu swą chorągiew, ot tak sobie z la­
ski na uciechę. A cała wieś za to spijała dobre wino 
i brała do domu najpiękniejsze sztuki mięsa z bydła u- 
myślnie bitego dla sprawienia uczty wyborczćj; wszyscy 
jedli, pili, tańczyli, cieszyli się na cześć kandydata prze­

Carogrodu. Dalćj więc bracia do boju 1 Posiadamy sym- 
patye Europy, sprawa nasza musi zwyciężyć! Uchwyć­
cie wszyscy młodzi i starzy za broń i bądźcie zgodni w 
postanowinniu: zwyciężyć albo umrzeć!! Nie zapominaj­
cie bracia, że Czarnogóra, nadzieja Serbów, pozostaje z 
Portą na stopie wojennćj i z pewnością nas nie zdradzi. 
Wytrwajcie a ujrzycie Bośnią wolną. Z Portą nie mo­
żemy rokować Porta może tylko przedłużyć naszą nie­
wolę, — my zaś chcemy być wolnymi. Spieszcie wszy­
scy mężowie silnej dłoni w szeregi wojowników 1 — 
Zwyciężymy! — Ofiary nasze nie będą daremnemi. — 
Naszćm hasłem niechaj będzie bój do śmierci, zwy- 
cięztwo do całkowitćj wolności!“ Proklamacya ta wy­
warła popobno zamierzony skutek.

Zgodnie donoszą z kilku stron, że od d. 10 marca 
przyłączyło się do powstańców w górach Kozara 2600 
ludzi. Sulejman pasza wzywa walego, aby wysłał tych 
kilka batalionów, które pozostały jeszcze w Bośnii, do 
Mostaru. W Bośnii mają tylko nieregularne wojska 
czuwać nad spokojem. Atoli Nazii pasza ma inne wyo­
brażenie o przydatności tych nieregularnych wojsk i te­
legrafował do Carogrodu, aby mu przysłano nizamów. 
W przeciągu dwóch tygodni ma tu przybyć przez Mi- 
trowicę 8 batalionów anatolskich nizamów.

W Carogrodzie spodziewano się na pewno rozpo­
częcia ze strony Rosyi kroków nieprzyjacielskich najpó- 
źnićj w połowie kwietnia i rozpaczliwe też robiono wy­
silenia, by stawić zwycięzko czoła rosyjskiemu najazdo­
wi. I tak wysłano do Ruszczuku rozkaz powołania do 
szeregów całćj armii terytoryalnćj wilajetu naddunajskie- 
go. Jestto rodzaj pospolitego ruszenia, które tylko zwo­
łuje się, gdy wojna jest zdecydowana i bliska; wilajet 
naddunajski dostarcza 25,000 żołnierza. Podobne rozka­
zy wysłano już i do innych wilajetów.

NIEMCY.
ft Berlin. 2 kwietnia. Zaraz po feryach wiel­

kanocnych ma parlament niemiecki, jak z półurzędowego 
piszą źródła nie tylko dalszemi nad etatem zajmować 
się obradami, lecz nadto kwestyą ekonomiczną, wywo­
łaną wnioskami kilku stronnictw parlamentarnych. — 
Obrady te nadadzą prawdopodobnie wybitne tegorocznćj 
sesyi piętno. Tymczasem zapadnie tćż zapewne w rzą­
dzie Rzeszy uchwała co do stanowiska, jakie w obec kwe­
sty i tćj ma zająć.

Wedle tegoż źródła ma uchwała, jaka zapadła na 
posie lżeniu rady związkowćj z dnia 27 z. m., aby 
sprawę siedliska przyszłego głównego trybunału Rze­
szy przekazać jeszcze wydziałowi sprawiedliwości, for­
malne zapewne tylko znaczenie, podające król, rządowi 
saskiemu sposobność do powzięcia postanowienia w tćj 
sprawie. Mimo niedoboru w budżecie Rzeszy postano­
wiła rada związkowa wbrew znanemu wnioskowi członka 
parlamentu p. Richter rozdzielić znajdujące się jeszcze 
w kasie 20 milionów, jakie pozostały z kontrybucji 
francuzkićj.

Protestanckiemu pastorowi p. Grede w Gütersloh 
w Westfalii wytoczono śledztwo sądowe za to, że na od­
bytem dnia 21 stycznia rb. zebraniu wyborczćm stronni­
ctwa konserwatywnego chwalił przedstawionego kandy­
data jako takiego, który występował przeciw żydom, — 
którzy jak pijawki wysysają włościan. Dla czego też 
kandydata tego, pana Marsord, nazywają „żydożercą“.

W znanem więzieniu „am Plötzensee“ pod Berli­
nem siedzą obecnie następujący więźniowie polityczni: 
Sonnen i Haedcke z Germanii, Milkę i Küster, nale­
żący do socyalno-demokratycznćj prasy, socyalno-demo- 
kraci Wanner i Breisig i redakto towie dawniejszćj 
Reichsglocke Tallchau i Schellenberg. Z więźnia­
mi należący do stronnictwa socyalno-demokratycznego 
obchodzą się podobno w więzieniu daleko surowićj niż 
z ich kolegami i towarzyszami nie zczęcia.

F R A N C Y A.

ft Paryż, 1 kwietnia. W czasie nieobecności 
prezesa ministerstwa p. Jules Simon, który, jak to do­
nosiliśmy, udał się w skutek rady lekarskiój ze względu 
na nadwątlone zdrowie swoje do Włoch, gdzie obecnie 
po opuszczeniu Turynu bawi w Florencyi, objął p. Wad- 
dington, minister oświecenia, zarząd ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Monitor korzysta snąć z nieobecności 
p. Simon, by z nowemi przeciw niemu wystąpić zaczep­
kami, jakie już kilkakrotnie na tćm miejscu przytacza­
liśmy; tą rażą kończy zaczepki następującą ironiczną 
uwagą: „Wiemy dobrze, że p. Simon na trudnćm obraca

ciwnego aż do dnia wyborów; a w samym dniu wszyscy 
jak jeden mąż głosowali przeciw niemu i nigdy jeszcze 
kandydat przeciwny nie otrzymał tu ani jednego nędzne­
go głosu. No, powiedzże, czy nie zawsze tak bywało?

— Tak, to prawda.
— Dla czego tedy tą rażą zaprowadzasz porządek 

nowy? Dla czego chcesz tamować potoki wina, które 
samo płynie do was, aby pokrzepić dusze spragnione? 
Może myślisz, że gdy wam przywiozę do wsi tego gapia, 
wszyscy wasi od razu jakby ręką przewrócił przylgną 
do niego i staną się papistami?

— No, no, tego się nie obawiam. Hehehe! Wo- 
skowćj figurki bać się nie moim zwyczajem, ani tćż lę­
kać się takiego rycerza z piernika.

— A więc . .. zdaje mi się, że powinienbyś nam 
pozwolić wjechać pięknie, ładnie i spokojnie do wsi.

— Słuchajno! rzekł na to dziki palatyn. Wiesz, 
że niczego się nie lękam, ani nawet samego diabła. — 
Co więcćj, waszych pieniędzy się nie lękam. Dajcie je 
tylko 1 Tu nikt nie jest sprzedajny. Ale ciebie samego 
się boję. Ty mi za wiele i za pięknie pyskujesz! Je­
śli pozwolę ci tu przemawiać, gotóweś wszystkich mi 
odstręczyć od naszćj sprawy. Ot czego się boję.

— Palko! ... Na miłość Boga! . .. Czy sieczkę 
masz we łbie? Wszakże znasz program stronnictwa na­
szego; czyż podobna zjednać dla niego w Gezetknie 
choćby jedną żywą duszę? Zasadami Puzanu Jery­
chońskiego chciałbyś zachwiać w kimkolwiek z Ge- 
zetlenu duWne przekonania? A.zresztą czy sądzisz, że 
ja będę tyle głupi, żeby tu publicznie wygłaszać wszy­
stkie tc brednie i narażać moją mózgownicę na roztrza­
skanie! Wiesz, co im powiem?... „Kpchiaui współoby­
watele! Przywożę wam siedm tłustych wołów.“ Ot 
mnićj więcćj cała moja mowa.

— A ósmym jest kandydat. Hehehe!
— Słuchajno, nie mogę pozwolić, żebyś obrażał 

mojego kandydata! Schowaj sobie tedy takie dowcipy, 
bo inaczćj mogłoby ci dostać się po łbie tu w własnym 
obozie twoim! Całuję rączki łaskawćj pani dobrodziejki, 
że raczyła mnie w tem wyręczyć. Pani dobrodziejka 
powinna dobrze trzymać w rygorze tego nicponia! A 
więc mowa moja będzie taka: Tu karczma, tam ława 
z mięsem, na środku nasza chorągiew. Wino i mięso 
dziś darmo dla każdego i nie tylko dziś, lecz i przez 
dni następne. Niech wam będzie na zdrowie, szanowni

się polu, i dla tego nie prosimy po tćż wcale, ab» t I 
czyi, i bylibyśmy zadowoleni, gdyby sobie poszedł “

Pisma radykalne nie zadowolone są wcale z téi 
dróży p. Simon, zarzucając mu, że raczćj o feryach m-w 
niż o licznych swoich pracach.

Wszystkich zresztą oczy tych, co się polityką 
mują, zwrócona obecnie na prowincyą, gdzie w naibp** 
szych tygodniach rozstrzygać się będzie prawdopodob • 
kwestya przyszłćj rewizyi konstytucyi. Z powodu 
zajmują się już legitymiści utworzeniem „wydziału kieri^* 
cego“, składać się mającego z senatorów i deputowani! 
i zajmować się propagandą monarchiczną ze względu ] 
wybory uzupełniające rad jeneralnych i wybór nowych ?* 
pełnie rad gminnych. Jak ważnemi są te wybory ¿J' 
uczą następujące oświadczenie Monitora: „Od’ | 
borów uzupełniających rad jeneralnych i wyboru nowvri 
rad gminnych zależy przyszłość instytucyi republik 
skich, bo zapominać nie należy, że wybrani ci będą u," - 
udział w wyborach senatu 1879 r. Jedna trzecia cztó 
senatu, która roku 1879 ma być wybraną, obejmuje^, ■ 
członków prawicy7 i 21 członków lewicy; lewica zaś ’ 
trzebuje tylko ośm lub dziewięć głosów, by mieć 
kszość w senacie. W istocie więc rozstrzygać się 
będzie kwestya ogólnego systemu rządowego. Z 
feryi korzystają dla tego ze wszystkich stron z energy 
i namiętnością. Chociażby wiele powiedzieć można Sj 
ciw temu, że z wyborów lokalnych robią się wybat, 1 
czysto polityczne, nie ulega przecież wątpliwości, że h 1 
bory miesiąca lipca ten mieć będą charakter. Wyb^ I 
te będą niezawodnie rzetelnym obrazem tego, co Frati. 1 
cya myśli o próbie rządu, od ośnwastu miesięcy rozpo- I 
czętćj“.

W wydziale budżetowym odczytał p. Guichard spra­
wozdanie swoje z budżetu ministerstwa wyznań, w któ. 
rćm wykazywał dowodnie, jak konieczną jest rzeczą, ab» 
duchowieństwo zmuszono do bezwarunkowego szanowania 
praw; następnie w nićm dowodził, że duchowieństwo za 
monarchii mnićj miało swobód niż teraz za rzeczypospo. 
litćj ; czas więc, aby ściśle zastósowano warunki przez 
konkordat ustanowione.

WŁOCHY.

ft Z R z y m u piszą do Gazety Narodowćj, co 
następuje :

Dnia 29 bm., tj. w Wielki czwartek, ma nastąpić 
inauguracya pamiątkowego lapidarnego napisu na cześć 
Adama Mickiewicza i marmurowćj płaskorzeźby z jego 
profilem dłuta Wiktora Brodzkiego.

Myśl tego pomnika należy do przyjaciela i town- 
rzysza Mickiewicza na Wschód, do tłumacza jego dziel 
i opiekuna jego dzieci, p. Armanda Lévy, zamieszkałego 
od lat kilku w Rzymie. Dzięki to jego zabiegom i nie- 
zmordowanćj gorliwości municypalność rzymska dowie­
działa się, kto był Mickiewicz, przypomniała sobie, że 
bawił w Rzymie i organizował legion, który potćm wal­
czył z Rzymianami przeciw Francuzom, i przeczytała 
podobno po raz pierwszy mowę Cavoura, mianą niegdyś 
w sardyńskim parlamencie, w którćj wielki zjednoczyciel 
Wioch rzekł, iż czteroma największymi poetami ludzkości 
są : Homer, Dante, Shakespeare i Mickiewicz. Za spra­
wą i natchnieniem p. Lévy wniosek dotyczący tego po 
mnika uczyniony był urzędownie przez współwyznawcę 
jego, starozakonnego włoskiego, p. Samuela Alatri, ase­
sora municypalności. Jakoż dnia 21 grudnia przeszłego j 
roku junta municypalna, złożona z pp. komandora Piotra 
Venturi, syndyka, czyli burmistrza Rzymu, i z kawalerów 
Edwarda Sanzoni, Augusta Armellini, Serafina GattiJ 
Ludwika Simonetti i Henryka Cruciani-Alibrandi, asesol 
rów, wydała dekret następującego brzmienia:

„Junta municypalna zważywszy wniosek, uczynioną ni 
posiedzeniu Rady d. 29 listopada przez radzcę miejskiego p. 
Samuela Alatrego, dotyczący pamiątkowego kamienia ni 
cześć wielkiego poety Adama Mickiewicza, dobrze zasłużone, 
go Włochom, postanawia, iż w tym celu napis umieszczony 
będzie na wysadzie domu, gdzie Mickiewicz mieszkał w ro­
ku 1848, przy ulicy del Pozzetto, pod 1. 114, dla przypo­
minania potomności imienia tego sławnego męża.

Sekretarz jeneralny
P a 1 c i o n i.“

W skutek tćj uchwały p. Władysław Mickiewicz 
napisał do p. Piotra Venturego, syndyka wiecznego mia­
sta, następujący list:

Paryż, d. 31 stycznia 1877-
„Panie syndyku! Poznawszy dekret, którym junta muni­

cypalna rzymska pod przewodnictwem pańskiem uchwaliła 
umieszczenie pamiątkowego kamienia na ścianie domu, gdzie 
mieszkał Adam Mickiewicz, proszę, abyś raczył przyjąć 
dla siebie i pp. członków junty wyrazy wdzięczności, jaką 
mię przejmuje cześć memu ojcu wyrządzona.
Byłem bardzo wzruszony jednomyślnością, z jaką rozliczne 

rzeezniki opinii publicznej we Włoszech bez różnicy stron­
nictw przyklasnęły temu postanowieniu. Jakoż śmiem po-

współobywatele! I na tem „amen.“ A gdyby mimowol© 
miało mi wyśliznąć się z ust coś, coby wam nie- 
bezpiecznćm się wydawało, wszakże i ty będziesz na 
placu i pan rektor Tarifasz. (Pan rektor zwolna byłsi{ 
przybliżył i wścibił szczwany nos między rozmawiających) 
Co wam się nie spodoba, odpowiecie na to stan te 
pede tak, jak wam się spodoba. Wszakże mówić bi 
w obec ludzi inteligentnych, którym nie tak łatwo z»; 
mącić w głowie. Najprzód wy będziecie przemawiali' 
wyłuszczycie swój program, potem my a w końcu zno«» 
wy. To będzie komedya, mówię ci, gdy ten Szwab z»; 
cznie gadać po węgiersku a nie wymawia „r“ i wó® 
przez nos! Czy chciałbyś pozbawić twoją publiczność tej 
uciechy? I

Dziki palatyn już, się uśmiechał, ale pan Tarift® 
nie zmienił miny. |

— Wszystko bardzo piękne, ale z tćm wszystkie® 
ja mam mojć wątpliwości, żeby panów wpuścić do na­
szćj wsi.

— Co — zawołał Leon. — I wy chcecie nazy 
się Węgrami? Trzysta chłopa was jest a boicie sig j®" 
dnego Szwaba? Nie śmiecie nawet pozwolić mu się 
zbliżyć?

— Co znowu! Właśnie że się nie boimy! —- W' 
knęła pani Tukmaniowa, straciwszy już cierpliwość i e' 
ńcrgiczytry ruchem ręki posunęła sobie torbę na rainieUlU 
nieco wyżej. — Niechże przyjdą! Niechże namza$ 
w oczy, ,Xvysłucham}7 ich, co nam mają powiedzieć- W 
także mamy swój zdrowy rozum; nie boimy się wielkie 
p nówi Dalćjże tedy tessćk, przybywajcie!

— Najczulsze dzięki składam łaskawćj pani dobre* 
dziejce za jćj protekcyą i rozsądny patryotyzm- P°z'v.° 
mi bani dobrodziejka prosić o dalsze łaskawe jćj wzglg' 
djr dla mnie i moich towarzyszy. j

Pani dobrodziejka natychmiast tćż dała Leono 
nowy dowód łaskawych swych względów, upominając » 
chaną młodzież niedorosłą, aby żadne nie poważyło ? 
rzucać za odchodzącym kamieniami. Zdaje się, że Pa 
Tukmaniowa dzierżyła dowództwo nad tą falangą-

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wiedzieć, iż jednomyślność ta je»t zasłużona, albowiem A 
dam Mickiewicz służył tak Włochom iako i Pol,™ ™ A wszelkiemi stronniczy Zachował on zawsze Jadw^yw* 
panuję usiłowań ze strony każdego dla odkupienia 
ZD'ch 1C W W lm 1848 r°kU był iwiadkiera we WłL
SCzCeść oddana przez Rzym, jest czcią wiekuista. Dusza 
mego ojca jest mą zapewne uradowana, albowiem no wR 
snym narodzie krajem najbardziej przezeń miłowanym były 
Włochy, a ze wszystkich miast włoskich, najwięcój kochał 
Rzym. J
Dzięki tedy i wdzięczność!
Chciej ,-anie syndyku przyjąć hołd najgłębszego uszano­

wania.- z jakiem mam honor zostawać najniższynT sługa
ładysław Mickiewicz.“"

Syndyk Rzy mu odpisał panu Mickiewiczowi, co na­
stępuje:

„ • , z, Rzym, 15 lutego 1877.
„Szanowny panie! Cześć, jaką municypiura rzymskie 

cbciało oddać pamięci wielkiego poety, a walecznego obroń­
cy niepodległości 1 wolności ludów, Adama Mickiewicza, 
sławnego ojca pańskiego, uchwalając, aby na domie, gdzie 
mieszkał chwilowo w Rzymie, umieszczony był napis pa­
miątkowy, uwieczniający wspomnienie jego miłości dla 
Wioch a oraz męztwa, z jakiem utworzony przezeń legion 
polski brał udział w walkach o naszą niepodległość i sta 
wał w obronie Rzymu, była tylko z naszej strony spełuie 
iiiem świętego obowiązku!
Rad prz to widzę z uprzejmego listu pańskiego, że czyn 

tea wdzięczności tak tratnie został oceniony przez syna 
tak wielkiego człowieka. Z prawdziwą więc przyjemnością 
„dzieliłem kolegom mym z Rady miejskiej miłe i szlache­
tne wyrazy, ja ziemi uczciłeś administracją tego miasta. 
Racz przyjąć panie, zapewnienie mego głębokiego sza­

cunku.
Venturi, syndyk."

Uroczystość, jak zapewniają, będzie bardzo świetna.
Ma dziś lub jutro na nią zjechać p. Władysław 

Mickiewicz. Odsłonieniu pomnika ma być przyto­
mny syndyk z juntą municypalną. Pod rzeźbą Brodz- 
Jciego, prześliczną pracą, przenoszącą płaskorzeźby Da­
vida i Prevosta, umieszczony zostanie następny napis po 
włosku:

IN QUESTA CASA 
NELL’ ANNO MDCCCXLVIII 

ORDINO IL DRAPPELLO 
DEI CONNAZIONALI POLACCIII 

ADAMO MICKIEWICZ 
POETA E SOLDATO.

. — Wniosek magistratu o dalsze pobieranie opłaty od 
rzezi potwierdził rząd na dalsze trzy lata a więc od 1 kwietnia rb.

ł kwietnia 1880 r. Podatek ten przyjęto w etacie na rok 
1877/78 na 22-5.000 Mr. — roku ponrzednim na 220.000 Mr.

— * Wedle nąjnowszego Staatsanzeigera mianow my 
został tutejszy powiatowy inspektor szkolny p. Laskowski 
dyrektorem seminaryum katolickiego w Rawiczu, pot w. er lżony 
zaś wybór nauczyciela wyższego tutejszej miejskiej szkoły reaf- 
nej p. dr. Franciszka Mefferta na dyrektora szkoły realnej 
3am &winger w W rocławiu; archiwaryusz dalej państwowy p. 
dr. Antoni Hegert z Poznania, zatrudniony kom soryczn e 
przy tajnera archiwum państwa, mianowany został tajnym ar- 
chiwaryuszem państwowym w Berlinie a sekretarz arek walny 
p, dr i aweł Clauswitz z Szczecina archiwaryu3zem państwo- 
wyni w Poznaniu; nareszcie powołany został nauczyciel gimna- 
zyalny Antoni Hubert w Freicnwalde n,'O. jako nauczyciel 
wyższy do tutejszego fryderykowskiego gimnazyum a aśesotw j ~jnwwsntego gim::azvura, a asesor
regencyjny Franciszek Knauth, przewodniczący król, komisyi 
w Pi?e'eJ ” Krolewcu.’ P^ea>e»iooy do król, komisyi kolejowej

, tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 2o do 31 marci rb. 44 urodzeń i 36 przy­
padków śmierci.; pomiędzy urodionymi było 23 chłopców i 21 
dziewcząt pomiędzy umarłymi 21 osob płci męzkić) a 15 osób

PVGNARONO INSIEME 
PER LA INDIPENDENZA D’ITALIA 

PER LA DIFESA DI ROMA.

S. P. Q. R.
XXIX MARZO MDCCCLXXVII.

„W tym domu w roku 1848 urządził hufiec swych 
ziomków Polaków Adam Mickiewicz, poeta i żołnierz.“

„Walczyli zarazem za niepodległość Włoch i w o- 
bronie Rzymu.“

„Senat i lud rzymski 29 marca 1877.“

(Z biura Wolffa.)

Carogród, 2 kwietnia. Derwisz pasza został 
mianowany gubernatorem Saloniki. Mówią, że minister 
marynarki Roeuf pasza uda się wkrótce w misyi nad- 
Jwyczajnéj do Petersburga. Khalil Szerif pasza odjeżdża 
w tym tygodniu do Paryża. Satullah bey ma być mia­
nowany ambasadorem w Berlinie. Jenerał Klapka wy­
jechał z Carogrodu. — Izba deputowanych zajęta ciągle 
obradami nad projektem dotyczącym wilajetów.

Petersburg, 2 kwietnia. Notyfikacya ęj podpi- 
saniu protokułu nastąpi niebawem.

Londyn, 2 kwietnia. Wkrótce odjedzie do Pe­
tersburga wysłannik turecki, który ma prowadzić dalćj 
układy z gabinetem rosyjskim.

Bukareszt, 2 kwietnia. Wkrótce rozpocznie 
angielski konsul jeneralny w Ruższuku objazd Bułgaryi, 
celem przekonania się o wewnętrznym stanie téj pro- 
wincyi.

Rzym, 1 marca. Corriere d’Italie dowia­
duje się, że minister spraw zapranic/nych, Melegari, upo­
ważnił przedstawicieli Włoch za granicą a to skutkiem 
ponownych agitacyi stronnictwa klerykalnego w Europie 
do oświadczenia, że rząd włoski silne ma postanowienie 
przestrzegania ustaw gwarancyjnych.

-

Os t at ei i e telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 3 kwietnia. Tekst protokułu 
zostanie we czwart k przedłożony parlamentowi. 
, J\orcie doręczono go wczoraj wieczorem a 
dzisiaj zbierze się rada ministeryalna dla nara­
żenia się nad tym przedmiotem. Times za­

leca Rosyi wykonanie przyjętych w protokule 
zobowiązań. Gdyby układy między Petersbur­
gom a Carogrodern miały się rozbić, wtedy 
wiat byłby niezawodnie przekonania, że rozbi- 

e>e to jest dziełem Rosyi. W interesie przeto 
°syi przyspieszyć porozumienie dla uniknienia

Podobnego zarzutu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 3 kwietnia.

_ * .^eatr polski. Dziś: Podróż naokoło ziemi.
cdbefl7;o wydział lekarski Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
’"eczore posiedzenie w czwartek dnia 5 b. m. o godzinie 6-tej

■i(l fen wykupienie służącej w Turyngii złożyli E. D.
nili’» u , 50 fen ’ Cyryak D. 30 fen., 8. Ch. 50 fen., 
nart Szymkowiak 20 fen., ~

i • * jr 1 nr—J ......... J iuez:Kici a 1P»C1 żeńskieI. \S tymże czasie zawarto 4 śluby cywilne.
kilkakrotnie już wspominanej przez nas spra­

wie wybmia nowéj w walach forteezuych bramy w przedłuże­
niu Małej Rycerskiej ulicy postanowił magistrat od decyzyi 
Uai-clerstwa udać się z petycyą do parlamentu niemieckiego, 
retycyą odnośną ma w min przedłożyć prezos policji p. Staudy.

Profesor dr. Virchow udał gię minionej środy w 
towarzystwie dyrektora tutejszego gimnazyum fryderykowskie- 
go p. dr. Schwartz z Berlina do Dusznik pod Bukiem dla 
on.-jrzenia okopow znajdujących się pod wsią Sendziuem. W 
sobotę z rana był p. dr. Virchow w Poznaniu, obejrzał zbiory 
archeologiczne naszego Towarzystwa przyjaciół nauk, a po po­
łudniu wrócił znowu do Dusznik, W poniedziałek mieli pp 
dr. Virehow i Schwartz obejrzeć takież okopy pod Dakowami.

— ’ Wielki transport rozmaitego osobliwego drobiu 
przybył tu w piątek z Paryża dla hr. Działyńskiego i zaraz 
wyprawiono go do' Kórnika.

i i*T i-dotychczasowej obserwancyi załatwiał czło­
nek katolicki tutejszego prowineyalnego kolegium szkolnego — 
obecnie p. proi. Tschackert — sprawy trzech gimnazyów kato­
lickich, jakie się w Księstwie naszóm — w Poznaniu, Ostrowie i 
Wągrowcu — znajdują, członek zaś protestancki — obecnie p. 
dr. Polte — sprawy wszystkich innych tak protestanckich jak 
symultannych gimnazyów i szkół realnych. Wedle nowego roz­
porządzenia ma odtąd zakres działania każdego nie zależeć już 
od wyznania lecz od pewnego rozgraniczenia geograficznego, 
tak że do p. Ischackerta należeć będą sprawy wyższych zakła­
dów naukowych w wschodniéj, do p. dr. Polte w zachodnićj 
części Księstwa. J

— ’ Pociągi wieczorne tak z Wrocławia jak z Gniezna
spóźniły sią dnia wczorajszego w skutek wichru gwałtownego 
pierwszy o IG drugi 40 minut. “
, . — wedle programu gimnazyum międzyrzeckiego
było w końcu roku szkolnego w zakładzie tyra 174 uczniów, w 
szkole Przygotowawczej 20 czyli razem 194; pomiędzy nimi 
było 19 katolików, 135 protestantów i 22 żydów, 87 miejsco­
wych a 89 zamiejscowych. Abituryentów miał zakład 5, któ­
rzy wszyscy w odbytym dnia 31 stycznia rb. egzaminie ustnym 
uzyskali świadectwo dojrzałości.

* dJuia 24 zm. odbył się pod przewodnictwem prowin- 
eyalnego radzcy szkolnego p. Polte egzamin ustny abituryen- 
tow szkoły realnej w Wschowie. Abituryentów było czte­
rech, których za dojrzałych do słuchania wykładówjwyż3zych

— * Nowo mianowany profesor lingwistyki słowiań­
skiej porównawczej, następca ś. p. H. Sucheckiego na ka­
tedrze tego przedmiotu w uniwersytecie jagiellońskim p. dr. 
hucyan Malinowski (dotychczasowy profesor gimnazyum 
stokrzyskiego w Warszawie) już przybył do Krakowa.

~ * Uniwersytet dorpacki przedsiębierze kroki dla po­
zyskania upoważnienia na składki w całej Rosyi, — celem 
wzniesienia w Dorpacie pomnika dla jednego z najznakomit­
szych embryologów, niedawno zmarłego w późnej starości Estoń­
czyka, Karola Ernesta Baera.

~ L^yilki w Rosyi wedle urzędowych zestawień trok 
rocznie zjadają 180,000 sztuk większego a 560,000 drobnego 
bydła i dobytku żywego. Liczbę wilków w samej Rosyi euro­
pejskiej obliczają na 200,000 a zatem mniej wię ęj na jednego 

Pr,zlrpada 1 sztuka cięższego i 3 sztuki drobniejszego by- 
dł.t. laki zapas starczyłby jednak ledwo na wyżywienie wilka 
przez trzy miesiące, gdyż daje razem tylko 20 pudów mięsa 
a wilk w przecięciu potrzebuje rocznie na wyżywienie 65 pudów 
mięsa. Zatem istotna^ konsumpeya mięsa przez statystycznie 
wykazaną liczbę wilków, wynosić musi rocznie 12. milionów 
pudów. U ile zaś wilki nie zdołają złowić na konsumpeya swa 
dostatecznej ilości bydła, o tyle dojadaja ze zwierzyny. Szko­
dy w bydle zrządzone rocznie obliczają od 15—30 milionów na 
całe carstwo, a szkodę w zwierzynie na 50 milionów rs. W roku 
1875 zjadły wilki w Rosyi 161 ludzi. W r. 1876 w „Journal 
de 1 agriculture powiedziano, że wilki" są hańbą Francyi.

i ŻionnCZyW;lacle-æ'i tam Je3zcze tyle, że rocznie ubijają 
ich L00; coż więc powiedzieć dopiero o Rosyi gdzie wilki 
bodaj czy nie więcej mięsa zjadają jak ludzie i gdzie w jednej 
gubernu simbirskiej w r. 1874 ubito 1000 wilków. Nie ma je­
dnak nadziei, żeby przez myśliwstwo w Rosyi plagę tę wytę­
piono. Podczas gdy bowiem we Erancyi publiczność myśliwska 
posiada 800,000 strzelb doskonałych, w Rosyi bardzo mało stó- 
sunkowo osob posiada strzelby, a myśliwstwo w ogóle jest zu­
pełnie zaniedbane. Rząd płaci premii za ubitego wilka od pół 
do o rs., to też tak nizka premia nie zachęca do niebezpiecznych 
łowow. W Austryi_płacą za wilczątko ubite 15 złr., za wilka 20 

Lza wilczycę 25 złr., w Szwajcaryi w kantonie teszyńskim 
j onh'r6 F.rancy‘ 30 ir. a w r. 1796 płacono we Francyi 100 
do 300 liwrow. lamże niszczą wilki trutkami. Nad tym spo­
sobem tępienia wilków zastanawia s ę obecnie rząd rosyjski i 
obhczono, że systematyczne wytruc e 200,000 wilków kosztowa­
łoby 2 miliony rs. a zatem sumę bardzo drobna w obee szkód
rocznie przez wilki wyrządzanych.

• T *« -K°sztowności Adeliny Patti. N o w o s t i powia­
dają, że Adelina Patti (margrabina de Caux) podczas pobvtu w 
Petersburgu dawała swe kosztowności do ocenienia kompeten­
tnym jubilerom. Okazało się, iż według umiarkowanego obli- 
Ssnn t1 °Si6. klejnotów słynnej śpiewaczki wynosi około 
5,000,000 franków. Cała ta rzadka kollekcya brylantów, rubi­
nów, szmaragdów i t. p. rozdzielona jest na garnitury, każdy 
garnitur zamyka s ę sztucznym zamkiem w osobnej skrzynce 
żelaznej, wszystki: zaś skrzynki powiązane z sobą łańcuchami, 
zamykaią się w jednej skrzyni żelaznej najeżonej sekretami 
ślusarskiemu. D zór nad temi kosztownościami ma faktotum 
właścicielki pan Franchi.

‘ * Tragedya na ulicy. W Peszcie wydarzył się dnia 
-o nader smutny wypadek. Dwóch przyjaciół Paweł Voies i 
Karol Vasarhelyj, wracało w towarzystwie żony Vasarhelygo 
o godzinie 1/a12 w nocy z restauracyi do domu. Przed domem 
rozpoczął Vasarhelyj z żoną swą kłótnię, którą Vorôs jako da- 
wny przyjaciel starał się uśmierzyć. Iuterwencya ta atoli roz- 
namiętnita Vasarhelyjego do tego stopnia, że dobył noża i 
przabił nim pierś przyjaciela, który też w kilku minutach u- 
marł. Rozrzewniająca była scena, kiedy żona zabitego i czworo 
icn dzieci przpbyło na miejsce zbrodni i łkając rzuciło się na 
trupa.

— * John Lee, naszelnik Mormonów, który w r. 1857 
12(1 wychodźców z Kalifornii kazał pozabijać, został za tę zbro- 
mę dnia 24 b. m. stracony w Nowym Jorku.
, . * Kalendarz. Jutro w środę dnia 4 kwietnia Izydora
biskupa, w kalendarzu słowiańskim Wratysława.
6 minutS36 d SÎ00Ca ° godzinie 5 minut 31> zaebód o godzinie

Dnia 4 kwietnia 1581 śmierć Jakuba Uchańskiego, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego. — 1657 zjazd w Modliszewicach Ka- 
i^oi z .z Rakoczym. — 1770 manifest konfederacyi barskiej. — 
1/94 świetne pod Racławicami nad Moskwą zwycięztwo. — 1803 
odrodzenie się uniwersytetu wileńskiego. — 1831 powstanie w 
Osznname. 1849 mgion polski przeważa zwycięztwo pod

stosowaniu do teraźniejszych potrzeb. (Dałszy ciąg.) — Instruk- 
cya dla dyrekcyi powiatowych Towarzystwa ’ku wspieraniu 
urzędników W. Ks. Poznańskiego. (Dokończenie.) — Tygodnio­
wy przegląd gospodarczy. — Sprawozdanie z handlu drzewem.
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Stacya kontroli na- 
•ion w Ż Inkowie. — Wykaz dyrekcyi powiatowych Towarzy­
stwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych w W. Foznań-
skiera, — Wakuj-ice miejsca dla urzędników gogpodarszych _
Ogłoszeń a.

— Rolnika Nr. 8 wyszedł z druku i zawiera: O konia- 
s»'yi, przez dr. Tadeusza Piłata. — O u’>rawie buraków paste­
wnych, napisał L. Szumanciowski. — Żywienie i pielęgnowa­
nie trzo ly chlewnej, T. Zulauf, (ciąg dalszy). — Jedenaste 
walne zgromadzenie Rady ogólnej Tow. gosp. — Korespon- 
deneye. Siedliska, z U..., Protest). — Wiadomość z oddziałów.
— Część urzędowa. — Wiadomości bieżące. — W odcinku: 
Spostrzeżenia tyczące się melmracyi gruntów, zebrane w po­
dróży za granicą, przez Seweryna Karpuszkę.
. . — Szczutka wyszedł z druku Nr. 13 i zawiera: Przy 
^więconem. — Chrześcjanie. — Imci pan Onufry. — Do księ­
dza Senczykowskiego. — Toast wielkanocny. — W redakcyi 
„Czasu.“ — Spis przedmiotów nadesłanych na wystawę rolniczo- 
przemysłową we Lwowie. — Korespondencye redakcyi. — Kro 
ntka ilustrowana (rycina.)

— Towarzysza pilnych dzieci wyszedł z druku Nr. 10 
i zawiera: Powitanie wiosny. — O biednym muzykusie. (Ciąg 
dalszy.) — Pastuszka amerykańska (z drzeworytem.) — Nie­
dziel palmowa. — Tadeusz Kościuszko. — Rocznica history 
czna. - Listy do naszych czytelników. — OJ administracyi.

„ rosyjskiej............................. 117—121/2 180—204
. P»trej • •........................ 126/7—117 219
„ jasno-pstrej........................ 130/1—132 227 —228
„ wysoko-pstrej szklistej 128-133/4 228—230

białej .................................. 133 232
Zyta krajowego.................................. 122—128 162—168

„ rosyjskiego.................................. 117—117/8 1467,1477,
Jęczmienia dwurzędnego.................... 112-116 165—173
Wyki...................................................... 125
Koniczyny białej p. 100 kilo . . . 100—130

„ czerwonej......................... 100—144
Aleksander Makowski i Sp.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Ęm
---------panna Franciszka Błażek

izcm 5„razem 3 N-. N- 40 marek, M. A. W. 1 ni. 50 fen.
g ożono czterdzieści siedm marek.

°Wei <i?l2 przesłaliśmy dziś do Eisenach na koszta podróży 
U łkamy ewczyny. Dalszą składkę na ten cel niniejszem za-

I "»Mkę
WIADOMOŚCI LITERACKIE.

!’)' °Padb ostatnich dniach woda w Warcie tylko o i sto-
!aWwU<aLÏtk że. dochodzi do mniej, więcej 10 { stóp. Deszcze

1 nrnnT» ..______  v • i. w • T—• . i stup, ueszcze,
teg0> że 1 dru?le święto padały, przyczyniły się do
°P«dać t “e tylko znaczniej nie opadła, lecz że ostatecznie 

— uia 1 na podanej wysokości się utrzymuje.
Wl«zieniu łAlb“1. Uarcikowaki odsiadywał w tutejszem 
W,IIn toaio» °ty8- 10Wii karę za wykroczenia przeciw usta- 
,\elltaiioen» , ara, ta skończyć się miała w pierwsze święto 

wielu Przed południem. Tymczasem oświadczono mu"w 
' iJk Że naraz po wypuszczeniu z więzienia wywieziony

J.^wałkn» z «“Wieziono go w niedzielę koleją toruńską aż 
ae8o Howpo-^’ . aJmieiiiamy tu, że ks. Barcikowskiemu ża- 

me wytoczono procesu.

Na Siroilikę ^ałobsią rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żyohlińskżego złożyli 
przedpłatę:

352. Melania Niemojewska.................................. ......
353. Józef Krasicki z Gumnisk p. Tarnów w Ga- "

licyi...................................... ...........................
10

10

— Ziemianina Nr. 13 wyszedł z druku i zawiera: Refe­
rat p. Jakóba Stanowskiego w sprawie zgorzeliny śledziony. — 
Środek przeciwko zgorzelinie śledziony u owiec i bydła. B. Łu­
bieński. — Walne zebranie delegatów Kółek rolniczych wło­
ściańskich. — Międzynarodowa wystawa mleczarska w Ham­
burgu. — O uprawie roślin pastewnych) — Chów drobiu w za­

Notatki bibliograficzne.
8ka, stron 323,Jeż T. T. Dwór w Chrnstowie, powieść 

Warszawa 1876. Nakł. M. Glücksberga M. 4.
Jokaj M. Aż do bieguna północnego czyli co się działo 

Potem w opuszczonym statku Tegethofł? romans, I6ka, stron 
342. Lwów 1876. Nakł. 1. Związkowej drukarni m. 2.

Jordan. Przygody panów Marka i Anapita podczas 
wystawy rolmozéj w Warszawie, 8ka, stron 168 i 172. War­
szawa 1876. Unger i Banarski.

Karcdina z hr. Potockich Nakwaska, biografia 8ka etr. 
18. Poznań. Odbitka z „Dziennika Poznańskiego“ fen. 60.

Kawczyńekl M. Przyczynek do geografii ogólnej i geo­
grafii okolicy Lwowa, 8ka, str. 12. Lwów 1876 fen. 60.

. Kleczyńaki Ido, treściwe objaśnienie ustawy o propina- 
cyi, 8ku, stron 80. Lwów 1876. Nakł. Gubryn. i Schmidta 
marek 3.

Krasiński Sigismond. Przedświt poeme L’aube du grand 
jour 8ka, stron 108. Paryż 1876 m: 3. b

Kraszewski J. I. Hrabina Cosel, powieść historyczna
S ™rm?,2h 8ka’ 8tron 284 1 244- Warszawa 1876. Nakł. 
G. i Wolffa m. 6.

Krechowiecki ks. dr. Odprawa „Przeglądowi lwowskiemUU °° 1 —- ut s v ... x r“ 8ka, stron 22. Lwów 1876.‘ Nakł.” W. Bełzy fen. 40. 
Srótki wykład nauki kroj'u bielizny i sukien dla’ ko­

biet., 8ka, str. 39 z 48 drzeworytami. Warszawa 1876. Nakł 
red .Przeglądu Tyg.“ fen. 50.

, vKt0 jest Chrystus? 8ka, stron 48. Warszawa 1876. 
Maki. K. Kowalewskiego fen. 20.

"W. Okoński pisze nową komedyą p. n. Piękna. 
Władysław Rapacki, sutor „Kopernika i „Wita Stwosza“ 

napisał nową komedyą z czasów Ludwika XI p. n. „Horoskop“.
Dr. Kurtazzini zamieścił w Illustrazione italiana 

artykuł ojiteratach niemieckich, do których — obstupuere omnes- 
zaheza A’ugusta Bielowskiego.

Correnti, znakomity tłumacz Mickiewicza, pisze obecnie po 
włosku „Dzi-je Polskie“. F

W Pradze wyszła z druku książka zatytułowana „Poesie 
światowe“, w której między innemi pomieszczone są także poe- 
zye Juliana Słowackiego w przekładzie Ottokara Mokrego 
młodego poety czeskiego. W tomie tym znajdują się poemata 
”3an Bielecki“ „Ojcieczadżumionych“ „W Szwajcaryi „Lambro“ 
„Mnich ‘ ,.Arabu. Przekład odznacza się niezwykłą werwą i 
świadczy o prawdziwym talencie młodego poety.

Spuścizna po Fredrze zaczyna się wychylać na świat boży. 
Do początau marca przedstawiono we Lwowie i Krakowie pięć 
sztuk trzj-manych w tece za życia wielkiego komedyopisarza. 
ly.uły ich są następujące: „Wielki człowiek do małych inte-lytuły ich są następujące: „Wielki człowiek do małych inte 
resow“ i „Rewolwer“ (po pięć aktów). „Z jakim przestajesz 
ta.iim się stajesz“ „Dwie blizny“ i „Świeczka zgłasła4 po ’ 
akcie. r

Gazeta lwowska zaczęła drukować powieść Fredry 
z podań ludowych p. t. „Jeremiasz Sęp“; Biblioteka war­
szaw s ka nabyła od rodzinj’ rękopism „Komedyi zwierząt“, 
utworu satyrycznego, pisanego z wielką nerwa i głębokością 
mysi, obserwującej społeczeństwo; Gazeta Po'ls ka zapowia­
da „Pamiętniki Fredry“ bardzo ciekawe, odsłonią one człowie­
ka pełnego mądrości życia, najzacniejszy charakter i szlache­
tne serce.

spuśoiznie pozostał oprócz komedyi obraz dramatyczny 
„Obrona Olsztyna“, z którego wyjątek pomieszczony był jeszcze 
w piśmie zbiorowem Wal. Chłędowskiego w roku 1830 (Ha- 
liczanin lom II Lwów) oraz libreto do opery Rajmund mnich, 
w trzech aktach w erszem.

Oprócz 6 wyżej wymienionych komedyi jest jeszcze ośm 
wcale me znanych — bogaty zaisty spadek! Tytuły ich są na- 
stępujące:

Wychowanka — 5 aktów wierszem. Co tu kłopotu — 4 
akta wierszem. Ożenić się nie mogę — trzy akta proza. Go- 
uzień litości — trzy akta prozą. Ostatnia wola — trzy akta 
prozą Pan Benet 1 akt wierszem. Koncert, intermezzo — 
w 1 akcie. Teraz — 1 akt prozą.

Kaźmirz Jarochowski wykończa nowe studyum p. n. „Naj­
nowsza literatura historyczna niemiecka“, które drukować ma 
czasopismo warszawskie Ateneum.

Słynna powieść T. Gautiera ,Le Roman de la momie“ 
odznaczająca się fotograficzną wiernośńą w oddaniu życia i 
obyczai egipskich z czasów Faraonów, została przełożoną na 
tLien 3t' k* 1 m& okaza^ uiuhawem w jednym z tutejszych

E. Cossa, autor znakomitej tragedyi „Neron“, wydał nowa 
pracę p. n. „Giuliano Apostata“. ’
ii- Kraszewski napisał nową powieść p. n. „Bracia rywale“, 
którą drukuje Kronikarodzinna.

Dworacy niedoli, dramat w 4 aktach przez Zygmunta 
Sarneckiego, grany z wielkiem powodzeniem na scenie warsza­
wskiej, ukazał się w druku nakładem firmy warszawskiej B. C a s-

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
GDAŃSK, 31 marca. (Sprawozdanie tygodniowe.) Pod* 

czas tego tygodnia mieliśmy ciągle łagodne i ciepłe! powietrze, 
pod wpływem ktorego Wisła po większej części z lodów już 
oswobodzona i w krotce spodziewać się można nadejścia ładun­
ków tąż drogą.

\V Anglii nie było wprawdzie powietrze wilgotne, lecz 
zimniejsze jak dotąd. Prace w polu nie doznając w niepogo­
dzie przeszkody postępują szybko, a o oziminach z zadowole­
niem się wyrażają. Dowozy tak krajowej jak i obcej pszenicy 
na targi tamtejsze były ograniczone, a chociaż nie wiele też 
kupowano, trzymały się ceny stale. Chwilowo pokrywają po­
trzeby konsumcyi nadchodzące ładunki, ale i zapasy spichrzo­
we znacznie się już pomniejszyły. Obrót handlowy w miastach 
portowych również nie był obszerniejszym, gdyż ładunki rzadko 
nadchodzą, ale w następnym czasie spodziewać się należy wię­
kszego importu, gdyż w początku kwietnia wiele ładunków do 
Anglii już przybyć powinno. Do 26 boi. pozostało z nadeszłych 
ładunków jeszcze 10 niesprzedanych, chociaż pełne płacono ceny. 
Nie mały wpływ wywiera także na targi angielskie nierozwią­
zanie kwęstyi wschodniej i niepewność, jaki obrót rzecz ta we­
źmie, chociaż z drugiej strony wnosić można, że spokojne za­
kończenie nie spowoduje zniżki cen, gdyż największy import, 
który Anglia odbiera, nie byłby tak bardzo zależnym od rze­
czonej kwestyi.

Londyn miał w poniedziałek usposobienie spokojne, a w śro­
dę stałe. Liwerpol notował czerwoną pszenicę po cenach da­
wniejszych, białą wyżej. Leith miał tenlencyą zwyżkową. W 
Hull był targ bez ożywienia, w Nowym Jorku stały i zwyżko­
wy. Targi francuzkie spokojne przy cenach niezmiennych, a 
austro-węgierskie słabe. W Berlinie przewyższała tendeneya 
zniżkowa.

Na naszym targu zbożowym panował przy małym dowo­
zie ożywiony pokup, w skutek czego ceny zwyżki doznały: 
mianowicie piękne i białe gatunki płacono znacznie drożej 
Obecna zwyżka jednakowoż o 3 m. i tendeneya zwyżkowa "z 
otwarciem żeglugi prawdopodobnie ustąpi miejsca zniżce, gdyż 
drogą wodną dowóz się powiększy. Obrót w tym tygodniu wy­
nosił 1400 ton, z których ledwo 400 było dowiezionych koleją. 
Zyto mało dowiezione, osiągało wyższe ceny. Jęczmień miał 
i w tym tygodniu dobry pokup, Groch i wyka zaniebane. Ko­
niczyna tylko w dobrych gatunkach sprzedajna.

Płacono za 1000 kilo v,-a»a hol.
Pszenicy jarej.......................................135 222

Giełda poznańska, 3 kwietnia.
Poznań, 3 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie
Zyto: słabo.
Ceua wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

kwiecień 156.—— na kwiec:eń-maj 156.—,----- maj-czerwiec
lal, czerwiec-lipiec 157., lipiec-sierpień 157.

Okowita: trzyma się
Cena wyp iwiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

iecień 49-49-30.— na kwiecioń-mąj 49 60-49.80 maj 50.10- 
o0.20, czerw. 5120, lipiec 52 20, sierpień 52 90 53.10 wrzesień
53.a0 m.

Okowita w miejsca (bez beozki) 48.— pł.
. . Cena wypowiedzialna i regulacyjna 156 m.

kwiecień 156.------ , naj wiosnę 156.—-—, na kwiecień-maj 156
na maj-czerwiec 157.— czerwiec-lipiec 157.— na lipiec-sier­
pień —.—

Wypowiedziano —.— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.10 m.

ua kwiecień 49.10—.—, maj 51.10—.— kwiecień-maj 59 60-_
maj-czerwiec —.— czerwieo 51.10— lipiec 52.20. sierpień 53.10 
wrzeseń 53.50—

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.— m.
Wypowiedziano — litrów.

■ . i^WL1?^znałi’ 3 kwi8tnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 
i l 17 18oO m.t rżana nr. 0 i l 13—14 mar. per 50 kilo.

liursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 31 marca.) 

SZCZECIN, 31 marca 1877.
Pszenica stale, 

na kwiecień-maj. . 
na maj-czerwieo. .

Żyto spok. 
na kwiecień-maj . .
na maj-czerwiec............ 156 50
na czerwiec-lipiec ; . . 1155 —

Olej rzep, słabo
na marzec.....................! 63 50
na kwiecień-maj............1 63 50*
na wrzesień-październik 64 —I

218 50 
220 50

157 —

Okowita słabo, 
w miejscu . . . . .
na marzec............
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Owies
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Olej skalny
w miejscu.............
na marzec............

51 50

51 50
52 50

146

15 50 
15 50

BERLIN, 31 marca 1877
Pszenica wyżej )

na kwiecień-maj............221
na czerwiec-lipiec . . . 225

Żyto trzyma się
w miejscu .....................
na luty-marzec.............
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............

Olej rzep, słabo
w miejscu .....................
na kwiecień-maj............
na wrzesień-październik

Okowita słabo
w miejscu....................
na marzec.....................
ua kwiecień-maj . . . . . 
na sierpień-wrzesień . .

Owies
na kwiecień-maj . 148 50

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr, losy z r. 1860 . .
Włoska renta...............
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . . 
7*/s-pro. Rumun;-. . . .. 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty. . .

(Austr. renta srebrna . . 
51 30( Austr. akcye kredytowe 

! Kolej żelazna państwowa
j Lombardy........................
j Uspos. stałe.

162
161
158

63
65

40
301

53 
I 56

88 10 
92 50
94 10
95 50 
99 75 
73 75 
99 30 
13 — 
12 80 
62 10

249 75
56 60

254 50 
377 — 
133 —

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie be 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczj

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła sie tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się' skuteczną 
u dorosłych 1 dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza 1 nerek, tuberknlosie, suchot, wtmy, 
kaszlu niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, bemoroidow, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, Ibledmcy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 

Wyciąg z 80 000 certyhkatów o uzdrowieniu, które opierały
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr Wurzer 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dede Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan 1 wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

™S,mparet’ Pwboszcz Saiute Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Urvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciere i me cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w J3 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

Nr. 45270 J. Robert Z 28 letnSh^uehot,’ 
mitów, zatwardzenia 1 głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy 2 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyehu- 
dniema i hypochondri. J
fi 'Nr' ,7^877-, Florian Kóller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie 1 ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970 Pan Gabryel Tesclmer, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności 1 wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-łetniego sparaliżo­
wania rąk i nog itd. 6
i ie3tL. °zt.ery razy talc pożywną jak mięso
1 oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne ś>-od.:i 1 potrawy.
k sn\Reoalfesciere- z* V. funta 1 M.-. 80 fen., 1 funt
3 Mr. 50 en., 2 funty o Mr. 70 fen., 12 ff. 28 itr. 50 fen. 
i-i .B^ales^ere Lbocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen, 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. 
t at ^aiesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
o Mr. (0 teu. J

Do nabycia przez Da Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
assage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 

gistow, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwona apteka. Krue
i Fabriciusa i i; Ryszarda Fischera.

„„„ ii Z P®w”°.ś®14,żadną inna popularno-med. książką t 
prędko we wszystkich kołach społeczeństwa polubiona" nie 2 
stała jak sławne dziełko p. t dr. Airy Metoda natUralnei 
leczenia. - Jak nam wielka ilość świadectw w niej urn 
sączonych dowodzi, doznało przez takową tysiące chorych m

1 U g-e\ Z P°mi?dzy nieb nawet bardzo wielu t 
kich, którzy już o swem wyzdrowieniu zwatpieli. 
Uważamy więc za nasz obowiązek, aby szanownym czytelmkc 
na tę 1 M. tylko kosztującą książkę uwa<rę zwrócić Test 
prawie w każdej księgami ną gładzie.
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Iwanicki
Dnia 1 kwietnia zasr.ął w Bo­

gu, opatrzony św. sakramen-
! tami śp. (1763)

i Józef Świnarski.
Eksportacya odbędzie się dn. 

3 w Stawie po południu, po­
grzeb dnia następnego, o czem 
donoszą w smutku pogrążone

dzieci.

metr tańca.
każdćj wielkości, posiadający potrzebue pieniądze, zgłosili się do mnie 
do mnie udawali.

Kupujący dobra
_ i j . __....... w >1,1a -i n i f'/i i i

Na wielostronne żądanie Obywateli miasta 
Poznania i na wezwanie rozpocznę 
kura tańca na sali w hotelu Saskim. Osoby ;

¡chcące brać udział raczą się zgłosić do mnie, i
I Ulica Wielka Rycerska Nr. 9. pierszc piętro i , . — , . j • ± 1
I na prawo. (1715) j kompletne urządzenia pokojowe, od najprostszych

po’ptindidl"'6"' °V° d° 62’ ¡jako t0 starożytne (antique)^czarne orzechowe i

Dla tego proszę pp. właściścieli chcących sprzedać swe dobra aby się łaskawia
Bernard Ascli, -l~—.L  (1557)

Pięknie rzeźbione meble, Jabłonie i grusze

do eleganckich, ehackl, metr 
mahoniowe, oraz

bogato rzeźbione krzesła z herbami familijnemi, parkiety we wszy- 
Od dzisiaj przyjmuję zamówieni» do kur-i gtkich wzorach, są gotowe w zapasie a na zamówienia robi także

W księgarni p. M. Łeltgebra złożo 
nych jest 120 egzemplarzy dziełka pod tytu- _
łem jak nale,ży tańczyć. kilku tv-iacach uszlachetnień,.Cześć ze sprzedaży trebże przeznaczam na * KllKU tj lątacn, ub/incnennooe llla 
skończenie budowy teatru polskiego. Ko- na sprzedaż nauczyciel w Zbrudze. 

‘ etr tańca. (1698) wie p. Śremem.________ - (97^
ma

■u tttńea na prowincją. (1703)

Rocbacki
Metr tańca. Piekary Nr. 3.

°,rz,mala Wiadomość szkolna.

po uderzająco tanich cenach fabryka mebli

W. Bamngart.

Egzamin
wolontaryuszów.
Nowe knrsa rozpoczynają się z dniem

L«‘ *

(1581) Grobla Ar. 4.
PAMIĘTNIKI

Józefa hrae. Krasińskiego
od roku 1796—1831

skreślone przez
Ur. T*r. rtcutOTvicsza.

Ceua 5,00 M., z przesyłką pocztową 
5,20 M.

Od dnia 9go m. b. rozpoczyna się 
w mojej szkole nowy kurs. Zgłoszenia 
przyjmuję przy Szkólnój ul. 4,

Poznań, d. 3 kwietuia 1877.

Zielke
(1766) rektor i przełożony szkoły.

Dla lnbooików szlaki

o kwietnia b. r. l.ekcje pojedyn­
cze udzielają się także.

W ostatnim egzaminie z 4 uczni 
moich złożjło go 3.Pensya
Fryderykowskaul. Nr. 19, Poznań.

Ula wiadomości p. p. Ooininión, 
cicieli domów, budowniczych itd. ij 
Ofiaruję i rozsyłam do każdej stacyi koi»- 
wej. Wapno dla mularzy i a0 *‘j| 
wozów, w najlepszym gatunku.

Bermana Jaroscliek'
Wapicnnia w Goślin;e na Górnym SzlaiL 

g Szanowną Publ

ftolćj
oleśnieko-gnieźnieńsk.i .

Żelazne

kraty nadgrobkowe
krzyże i tablice

Zbiór znakomitych, przez powagi uwierzytelnionych obrazów sławnych 
starych mistrzów jest w całości lub pojedyńczo po dostępnćj cenie do 
sprzedania przez (1759)

Dyrektora Karola Triepel
w KielonogÓPKe (Grunberg) SzSąsk.

Dr. Theile.

<
i
i

>I

anowną Publiczność zawiadamiam,. I 
niniejszem uprzejmie, iż nowy ro^ 
szkólny w zakładzie naszym roz. I 
poczyna się 11 kwietnia, nadmienią, j 
jąc zarazem, iż panienki zamiejscowi' 
za umiarkowaną cenę umieszczeni» f 
u nas jako pensyonarki znal,¿7/ 

, mogą, [1629) f
Śrem.

i Wystawa
’ rysunków i prac plastycznych uczni
Szkoły Towarzystwa polltecla- 

niczegw (1736)

Stopa frachtu dla c>gieł w ruchu pomię 
dzy s tacyand Jarocinem, Żerkowem i Miło­
sławiem z jednój a Gnieznem z drugiój strony — _ , ,
zniża się od i kwietnia rb. pod warunkiem poleca po jak najtańszych cenach 
zużycia całego ciężaru, jaki w wagonach po — "
mieścić się może, i pod zastrzeżeniem każdo 
czasowego odwołania z 6 tygodniowym ter­
minem wypowiedzenia na 0,19 M. pro 100 ki­
logramów. (1757)Dyrekcya.

T. Krzyżanowski 
Handel żelaza

Szewska ul. 17. (1769)1

Szanownćj Publiczności polecamy naszzakład fotograficzny
i przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeuschnerowie
Wilhelmowska ul. 25

«I Śrem. ['6'9) •

E
W. i M. Chmielewskie i

Przełożone wyższej szkoły żeńskiej 1

PensyonatT

Garbarnia poznańska na akcye w Ui ronkach.
P p. Akcyonaryuszy zapraszamy niniejszćm na

ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE

Nasienie olbrzymiej ćwikły
żółtego gatunku Pohl’a sprzedaj eszefel po 15 marek, nieckę 1 mr.

C Heinze w Kłecku.

?! oeq\ 1 otwatą będzie w sali rysunkowej szkoły real- _
nćj dnia 4go kwietnia rb. o godzinie litej dla UCZąCÓj się młodiieży. przygotowa. 
przed południem. Wystawa ta będzie przez ujje wyższych klas lub do egz i„
3 dni trwała i można ją zwiedzać codziennie , , . A__ Ó_____.____ o'-Je*
aż do 4tćj po południu, naco zaprasza

Zarząd Towarzystwa] 
politechnicznego 

Hełmami (1736)

dnor. służby korepetycje m';)
wi AVroclawin

u

(527)

Szanownym pp. gospodarzom

Pr. losy oryginał ___
1 klasy 156 loteryi: ‘/a 84 marek '/4 42 mrk. 
(cena wszystkich klas */a 1 r>0 Mr. ’/4 los. 75 M.) 
jako tćż szczecińskie, meklemhurgskie, ka- 
selskie, kwedlinburgskie, królewieckie i ha­
nowerskie losy na konie po 3 marki (11 lo-

SC. Hadasza
Adres : Vopweir-kstrasse Kr, 13 

Przyjmuję Túffij

studentów
do Poznania, do hotelu francuzkiego na dzień 21 kwietuia rb godzinę _
4tą po południu. 4 a l. a,ionnv <'1?21'> W. Ks. Poznańskiego pozwalam sobie donieść niniejszćm uniżenie, że
1 Czynności § 25 su,ut6w"Swid^iane '' p. właścicielowi dóbr rycerskich H. A. Schur
2 Wybór członka Rady nadzorczćj w miejsce śp. pułkownika Skarżyńskiego, w IłllirzyilOWie pod ^rotlą powierzyłem

’• "Ł»nk,200z’r0‘ Mr'472 <’l’“conii p“ki sprzedaż moich machin agronomicznych.
Osoby na zebranie przybywające winny okazać posiadane przez siebie Proszę przeto zaszczycać go łaskawemi poleceniami. (1745>

akcyye. i F Riedel,
Dnia 23 marca 1877. __ _ !abrykant machin agronomicznych w Wrocławiu, Kleinburgerstrasse Nr. 36.

iiuwrionte ivoj ric* noim, \ * ł .

sów za 30 marek) i szleswigsko-holsztyńskie Ila gtancyą pod łagodnemi warunkami. [jlij. 
losy kupna 4 klasa po 6 marek rozsyła za szyCh szczegółów udzieli pani (aiinder-_  1 - : . ™ WX MW W. «w B HH.kE.kB n. HI* AU t, ■ • w r - . (>
'VOJ niiptiw -X f V, V,,.-.-.....ggyuu SJ/A3W
przesłaniem ceny Karol Halin w B er mnn, Piekary Nr. 11 *B. 
Unie S. Kommandantenstr. 30. [ 1704 —————

Studentów

Rada Nadzorcza
TM. Łysko wski, przewodniczący.________________

Garbjarñia Poznańska na Akcye
Powołując się na powyższy anons właściciela fabryki p. Riedel w 

Wrocławiu pozwalam sobie donieść p. agronomom, że sprzeda« jego 
machin agronomicznych przejąłem i że zawsze machiny naj- 
używaósze będę miał na składzie a mianowicie:
Młockarnie z wytrząsaczem s.łom.y 1 przyr,z^dem d°

Skład główny moich
kropli warszawskich

znajduje Się w Czerwonej aptece w na stół l stancyą przyjmie
poznaniu. , (1246) BrzeszBi!
Nr I uśmierza natychmiast każdy ból zębów 
Nr. Ił przeciw darciu w uszach i bólom (1‘OO) 

reumat.
Nr. III do czyszczenia ust. ~
Pojedyńczc butelki 1,50 M. Nr. I, II i III

razem 3,50 M, '^3 . -
Warszawa. Dr. Majewski. ">u^'kalcą wskaże bmro zlec™

BrzeszBilewicz
nauczyciel 

św. Marcin Nr. 68.

Nauczycielkę
-----......... , ------------------------- P. Slto-

___________________________ =------------- ItalsliieJ w Wrocławiu. Alt. Taschenstr. 16.Dobremu Panu Bogu 1 Tobie, czcigodny p-a-

w Wronkach.
P. p. Akcyona^uszy zapraszamy niniejszćm na mfUCOrillC czyszczenia na 4 koni z maneżem;

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE młockarnie szerokie z wytrząsaczem słomy i bez niego;
na dzień 21 kwietnia rb*godzinę*po^^mu. IŚTÓtOWniki z cylindrem do mąki;

1 Wniosek Rady nadzorczćj, aby walne zebranie uchwaliło:
a), rozwiązanie! Spółki pod firmą „Garbarnia poznańska na Akcye“

■11 1 . _  1 I d r.11. A t A 1 Tl Ś AVnOH •b). dobrowolne' zlikwidowanie interesu ;
2 Zamianowanie likwidatora i udzielenie mu instrukcji.
3’ Upoważnienie Rady nadzorczćj do zawarcia kontraktu z likwidatorem.

Osoby na zebranie przybywające winny okazać posiadane przez
siebie akcye. (1722)

Wronki dnia 23 marca 1877 r.Kalla Nadzorcza
M. Łysko wski, przewodniczący.

siecKS¿ai*nie;

siewniki
jako tćż wszystkie inne agronomiczne machiny.

Równocześnie pozwalani sobie nadmienić, że również bardzo praktyczne

machiny dc tarcia koniczyny
im jeszcze na składzie, które dziennie 8 do 10 centnarów przelotu po-

Nauczyciel domowynie doktora za wyprowadzenie i wyle­
czenie mnie z niebezpiecznej choroby naj- t

więkste i najserdeczniejsze składam dzięki! poszukuje umieszczenia. Przygotowuje cblop- 
(1756) 3*E®itł!?I® S .• ców do klas średnich gimnazyalnych lub re-

Ja. «1pSUV B3Bs alnyeh. Adres przez Księg. pana KamieńskiegoW M łosławiu. -•w Poznaniu.

IW4®”*do
U Ó

ptp V Skórzane Uü
na

mam jeszcze na składzie, Które dziennie » <10 jlu ceumsruw przeio 
spolitego wycierają, na co posiadam najchluhniejsze świadectwa.

Proszę pp. agronomów, aby w razie potrzeby zaszczycili mnie 
swemi poleceniami.

Murzynowo pod Środą.

zlioża.wiłny,włi ete. x uprząż etc.
parciane i gumowe.

Artykuły tecłin. dla gorzelni, młynów, mączkami
itd.jako to: wszelkie towary gumowe, liny drutowe, węże parciane, szkła do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie kamienie, Manchety, skórę do pomp, 
skórę do szycia etc. polecają (1435)

Orłowski & Co.
Poznaii, Jezuicka ni. Wr. 1.

Ił. A. SclMir.
Właściciel dóbr rycerskich.

GI PS MIE LO ÑY
najtańszy sztuczny nawóz rozsyła dc wszystkich stacyi kolei

skład najnowszych! 
sprzedaję dla

szybkiego ich uprzątnienia po cenach zakupna. (1556)

90. Nathan Charifl. Rynek 90.

Mój wielki 
wzorów

Rynek

Tapety

Teclinicum Frankenberg (Król.Saskie)
(przeszło 800 uczni wykształciło)

Szkoła Politechniczna

[1748]
M. Piotrowski

Strzałowa ul. 3. polecam się do wykonywania
FODOti £1DSOWVCI1 elewa goBgioiIarczegn
a v hw w -«phw kopie świadectw i życiorys nadesłać,

mianowicie do (iekoracyi w pałacach, su-j — . .
sztukateryach podług najnowszych Dominium Zinijewo p. Brodaicp

Dom. Korek poszukuje

o i elewa gosg>o<Iarc

fitó
modeli. (1661)

Zaopatrzony w (1760) Igo maja

paryzkie nowości
na sezon jak najobficiej poleca takowe
Magazyn strojów i mód

8 Wilhelmowski plac 8

(Strasburg in WPr.)

(1762)

potrzebują od j 
(1691),

Kucharz
A , j _■ ______ żonaty, któnby się zarazem ogrodem trudni!
ratcntow&tte przenośne znajdzie natychmLst miejsce w Tur ostowi«

kuchnie
poleca po juk najniższych cenach

T. Krzyżanowski
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17.

(628)

W. Trąmpczyński, Nakło.

AUKCYA
bydła rozpłodowego

per Kiszkowo (Weluau), stacya kolei Pobie­
dziska, Tylko osobiste przedstawienia będą 
uwzględnione. ________ (1678) u

i Dobrze wychowanego Mal««§ego czł»’
»Ie3.it chcącego się wyuczyć gospodar- 
Httw» i posiadającego potrzebnewykształceni« 
szkolne przyjmie bez płacenia pensyi Dam 
Sokolniki pod Wrześnią (17K)

• M. Eiaase
i Poznań Sapieżyński pla ■ Nr. 6.
ÜCZni*A Z odpowiednićm szkólijpffl *i'

Warszawski magazyn obuwia
Sliort liorn.i Dnia 12 maja o 11 godzinie przed 

południem sprzedanych tu zostanie

kształceniem poszukujetob 
dlu korzeni i win W. I.y Ćkrościii** 
w Gnieźnie. (1081)

Służący
03iadaj. dobre świadecliectwa wd)1*

W BAZARZE
poleca w największym wyborze (bez blagi) obuwie męzkle 

damskie znane z swćj jakości. z1n4,A
Na miarę z prowncyi upraszam o stary but. (1 <4b)

F. Andrzejewski.
Żelazne

plus licitando około 30 sztuk bydła Wrćcławi«,
rogatego Pedegree fehorthorn. Aite Taschenstr. 16. p. Skokalsb».

Bogdanowo pod Obornikami, W
Ks. Poznańskie (dworzec Szamotuły).

N. M. Witt.__
Dla rolników.

kształcąca na maszynistów i techników kolejowych (inżynie­
rów konstruktorów, werkmistrzów) budowniczych, chemików 
i przemysłowców w ogóle. Szkoła przygotowawcza oraz 
przygotowanie do egzaminu do jednorocznej służby wojskowćj. Rozpoczęcie 
nowego kursu 10 kwietnia. Prospekta i bliższe szczegóły przez (569)

DYREKCYĄ.

ęSS^WARTE IJWZCiŁĘDAIEWIA.
Od Igo kwietnia rb. przyjmuję wszelkiego rodzaju futra do 

przechowania przez lato z, zabezpieczeniem od ognia i pod zaręcze­
niem od moli. To donoszę Szanownćj Publiczności miejscowćj i za/ 
roiejscowćj. Ceny są umiarkowane. „ [¿696J

Franciszek Zbirauski
właściciel handlu futer.

looooooooooooooooooooooooooooooooooooo
\ 1 _• J.  w-« T Zkw ■> Zk I łl »* » Í1 i A «7 Al llOgrodnictwo Artystyczne i handlowe, handel nasionA. Krause

Poznań, Rybakl Sr. V
poleca piękne wysokopienne róże sztuka po 1,50 do 5 Mr., z korzenia ho-; 
dowane sztuka po 50 fen., dalćj wszystkie używane tu nasiona kwiatów i 
warzyw, nowe gatunki kartofli, nasienie ćwikły i białćj marchwi pastewnśj 
itd Bukiety i wieńce robią się na zamówienia każdego czasu gustownie 
i tanio. Cenniki przesyłają się na życzenie franco i bezpłatnie za opako­
wanie obliczają się tylko własne koszta jego.

szały do pieniędzy
z trzema kluczami stósowne dla Uass ko­
ścielnych jako i żelazne szkatułki 

także do wmurowania, (1604)

wagi do ważenia bydła,
wagi decymalae

poleca

T. KRZYŻANOWSKI
handel żelaza. Szewska ul. 17.

w/ Majątki ziemskie

Nasiora kwiatów i warzyw, ćwikły, mar­
chwi, traw i koniczyny itd. itd. mianowicie 
prawd, prowan. lucerny poleca jak najtan.

■Ludwik Auerbacli
(1716) Szeroka ulica 12.

Piękny owies do siewu

Służący
żonaty, posiadający dobre świadectwa i 
mendacye, liczący lat 33 poszukuje miejsca™5 
Igo lipca rb. Adres A. B. poste rcsi*°nj
Pleszew. (TC i

Zdatnv

forzpan
przedewszystkićm uczciwy i trzćźwy, żona.; 

zaopatrzony w dobre świadectwa, zgłosić 5 
może do Dom. Aekla, gdzie miejsce o 
lipca wolne. —

poleca jak najtani^ ,

M. W. Rosenfeld... w ^ro^6 pfl|0C^

Dla kupujących dobra.
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądnnćj wielkości wskaże po ce­
nie odpowiednićj wartości do nabyciaGerson Jarocki

Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.
(1700)

W POZNANIU.
We wtorek dnia 3 kwietnia 18”

Podróż na około ziemi
w S© dniach

dzieło sceniczne w 13 obrazach.I’OOZ£,tOlŁ O
w Królestwie Polskićm, blizko drogi żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj poło­
żone, z lasami, których wartość pokrywa większą połowę szacunku, w kul­
turze z odpowiednią ilością łąk dwukośnych, są) do nabycia pod bardzo 
korzystnemi warunkami, za pośrednictwem domu komisowego od lat siedmiu 
snecyalnie pośrednictwem w kupnie i sprzedażach majątków ziemskich zai- 
irmjąceno sie, ipod firmą: „M. Szancer w Nowo Radomsku“ (stacya 
drogi żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj), do którćj raczą pp. interesenci się 
zgłosić. Opisu dóbr i bliższych szczegółów na każde żądanie bezzwłocznie po-, 
cztą dom powyższy udzieli. 1 A ),

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z Zaliczką 30,000, 60,000 
100 000, 200,000 do.3,000,000 Marek poszukuję naiychmlast 
śłósownych dóbr rycerskich i majątków,i proszę pąnow właścicieli 
thąjących chęć sprzedaży, aby się niezwłocznie do.mme zgłosił i f

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu

\ 1 « VU /_______— lili HUI — 

STMeisel’a muzeum
anatointczne

■w Poznaniu, naprzeciwko wielkiego magazynu p. Tunmanna na — . r#
Muzeum to obejmuje przeszło 300 naukowo anatomicznych P r

pomiędzy innemi kopie ofldjchające w naturalnej wielkości zajmują y 
bistości, których żadne muzeum okazać nie może. sl1*

S: Meisefa muzeum cieszy się do dnia dzisiejszego nalw,7 „ościi®
1 spodziewa się, że i tu liczyć może na liczne odwiedziny pum
nauki anatomicznej się interesującej. . , , j •„ « kwietni»1

Na wielostronne żądanie będzie w piątek dnia o (|9
2 10 godziny po południu muzeum anatomiczne
otwarte. , . , .

Cena wnijścia od osoby 50 fen. Katalogi bezpłatne.
Tylko osobom dorosłym wstęp dozwolony.

J Z powazan em

S. Mcl«el<
Drukiem i nakładem drukarni J. i ¡ raszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznaniu,

%25c2%25bbIe3.it
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